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Francuski minister spraw Eagranioznyoh 
D e l o a s s s e  wyjechał onegdaj popołudniu 
ze swoim przybocznym sekretarzem do P e ­
t e r s  b u r  g a . Na dworon kolejowym w Pa* 
ry tu  żegnało się z nim kilku członków am­
basady, rosyjskiej. Dość przeto, w dzisiejszej 
lobie telegrafów i telefonów, upłynęło cza j u , 
a -ud in z wielkich dzienników, nietylko pół- 
urzędowoh, dotychczas nie wypowiedział 
swego zdania o tej podróży całkiem a oał 
kiem niespodzianej. Rzecz to przecie zasta 
nawiająoa. Widocznie nikt z poza wtajemni­
czonych nie wie, a nawet domyśleć się nie 
•doła, w jakim oelu p. Deloasse wy brr 1 się, 
1 to w tej porze, do hr. Murawiewa.

Wedle telegramu paryskiego z d. 2 bm. 
sądzą tamtejsze koła dyplomatyczne, iż p. 
Deloasse pojechał, aby carowi — przed jego 
wycieczkę do Darmsztadu i spotkaniem z 
cen. Wilhelmem — daó wyjaśnienia w spra­
wie zbliżenia się Franoyi do Niemiec, które 
jakoby w ostatnim czasie dokonać się miało. 
Możemy ten powód uważać za koncept bar- 
dzo dziwaczny. Prędzej może być prawdą, 
°° Oanlois przypuszcza, że głównym celem 
Deloassego jest ułożyć dyspozyoye co do 
podróży oara na przyszłoroozną wysti arę pa­
ryską, Jn i dawniej słychać było, że car ma 
załatwić sprawę podróży zwłaszcza monar­
chów Niemiec, Austro-Węgier i Włoch na tę 
wystawę. Zapisać tu należy wiadomość urzę­
dową, wedle której rosyjski pełnomocnik 
wojskowy przy ambasadzie rosyjskiej w Pa­
ryżu br. Fr deriks został odwołanym a wła- 
żnii o mm mówiono, że był wmieszany w 
szpiegowskie sprawki Dreyfusa.

Z podróżą Deloassego wiąże się zapewne 
ogłoszona właśnie w Polit. Corr. koresponden­
c ja  petersburska, która widocznie nosi zna­
miona komunikatu nółuri tdówego. Czytamy 
\ n ie j:

„Rozbieranie w paryzkim ligarte  i Ma- 
tin idei ścisłego zbliżenia franonzko-niemieo- 
r'ego, wywarło tak w kołaoh rządowych jak 

i w opinii publicznej wrażenie dziwne — ani 
wzj emne, ani imponujące. W Bosyi poczy­
ta  li za naiwność polityczną danie, jakoby 
między Paryżem a Berlinem mogło przyjść 
do ścisłości, zwróconej prze"'w Anglii. Poro- 
aumienie między Niemoami i Anglią na grun­
cie spraw afrykańskich i wsohodnio-azyatyc- 
kioh, tudzież postępowanie Anglii wobec nie­
mieckich przedsiębiorstw kolejowych w Małej 
A*yi, są dla Niemiec zbyt oennemi, iżby się 
jedynie dla naprawy swoich stosunków z 

ranoyą, bez żadnyoh innyoh powodów, za­
pędzały w antagonizm do Anglii. W Peters- 

urgu musiałoby to wywołać fatalne zdzi- 
■LSj^^^^^ieufność, gdyby choć tylko mała

część Francuzów zdolną była, tak łatwo z 
jednej skrajności przeskakiwać w drugą, ko­
kietować to z Petersburgiem, to z Berlinem.

„Jeżeli heroldzi franenzko-niemieokiego 
ścisłego zbliżenia twierdzą, ż e  sojusz z Ro- 
syą gotów taksamo nie ustrzedz Franoyi od 
jakiej przyszłej Faszody, jak  nie ustrzegł od 
zeszłorocznej, to przeoozają oni, ż e  jedynym 
celem zawarci* tego sejussu było: chronić w 
danym razie bezpieczeństwo obu państw i 
nietykalność ich interesów fundamentalnych, 
nie zaś zapewniać snkoes awanturniczych, 
nieodpowiedająoyoh czasowi przedsięwzięć 
jednej ozy drugiej sojuszniczki. Dalej, fa­
ktem jest, że gabinet petersburski w toku hi- 
storyi f a s z o d z k i t  p o d j ą ł  p e w n e  
k r o k  i i p oo z y n i 1 p e w n e  z a r z ą d z e ­
n i a  m i l i t a r n e ,  które w Londynie do po­
stępowania bardziej uprzejmego nakłoniły i 
panu Deloaasemu pokojowe tej sprawy załat­
wienie możliwem uczyniły.

„Zresztą owa historya faszodzka była 
następstwem nierozsądnej polityki „kłucia 
szpilkami0 której poprzednicy p. Deloasse 
przeciw Anglii używali, a która wręcz prze­
ciwną była tendenoyom sojuszu franousko- 
rosyjskiego: utrzymania pokoju.

„Ider francusko-niemieokiegc porozumie­
nia woale też nie s je  się ponętniejsza, przez 
to, że poruszono myśl zaszczepienia go na 
sojuszu franousko-rosyjskim. Gdyby politycy 
rosyjscy rozprawiali o zaszczepieniu zbliże­
nia rosyjsko-niemieokiego na owym sojuszu, 
to z pewnością oałaby Franoya zawołała; Ro- 
sya nas zdradza! W Petersburgu nie chcą 
tak potępiać w ozambuł; spodziewają się bo­
wiem, że niezmiernej większości Francuzów 
żadua nie porwie ochota naśladowania nieu- 
dałej wycieczki kilku czasopism paryskich w 
dziedziny mrzonek politycznych, ale ocenia­
jąc stosunek z Rosyą, trzymać się będzie 
gruntu realnego*.

Może też w związku z podróżą Deloas­
sego stoi artykuł londyńskiej Momingpost, 
która odpowiadając na srogi Niemoom ar­
tykuł Nai ,onal-Revieto pisze: „Polityką Nie­
miec kieruje cesarz. Na razie dość wiedzieó, 
że cesarz najzupełniej świadom jest, iż jego 
a Anglii interesa są jednakowe na wszyst- 
kioh punktach świata. I  cesarz brałby ten 
fakt w rachubę, gdyby mógł liczyó na kon- 
sekwentnośó polityki angielskiej".

Gabinet carski troskliwie opiekuje się 
E r  e t ą .  Jąk słyohaó, gabinet carski wniósł, 
w porozumieniu z Anglią, Franoyą i WIo- 
ohami, w Berlinie i Wiedniu urzędowe u- 
znanie nowych rządów na Krecie. Dotyoh- 
ozas austryaooy i niemieccy konzulowie na 
Krecie nie znosili się urzędowo z ks. Jerzym.

Medyolański Corriere della Sera zape­
wnia, że celem tego, oo W ł o o h y  przedsię­
biorą w C h i n a c h ,  są jedynie sprawy han- 
dlowo-polityozne a nie zajęcie jakiego tery- 
toryum chińskiego. Do ultymatu albo starcia

przyjść tam nie może, Włochy bowiem zrze­
kły się zajęcia Sanmunu i na rokowaniach 
handlowo-polityoznych się ograniczają. Sal- 
▼ago Raggi został w ,słany do Chin jako 
poseł zwyczajny, bez żadnej speoyalnej mi- 
syi. Wszystkie poprzednie zajścia są zago- 
dzone oświadczaniem, ikie poseł chiński 
złożył w Rzymu, i odwołaniem posła wło­
skiego M. runo z Pekinu.

Dalej donosi 'ten dziennik, że komendan­
ci eskadry włosi .ej w Chinach oświadczają 
się przeciw nabyciu zatoki Sżnmun jako nie­
przydatnej nawet dla celów handlowo-poli­
tycznych, zaozem ’ " ząd się oałkiem ztamtąd 
wycofa. A nadto stanowczo Sprzeczają, jako­
by Włoohy konieczni chciały nabyć jaką 
inną, przydatniejszą stacyę w Chinach, jak­
kolwiek rokowania handlowo-polityozne nie 
są zerwane, ani też na zerwanie się nie za­
nosi. Pokojowy cel i doniosłość rokowań bę­
dą później ogłoszone. Dla rozm. .tych powo­
dów eskadra włoska nadal pozostanie w Chi­
nach, ale pomnożoną nie będzie; dwa świeże 
okręty będą tam wysłane, a dwa odwołane.

Jak wiadomo. przybycie e s k a d r y  
f r a n o u s k i e j  do B a r c e l o n y  dało Kata- 
lońozykom powód do manifestaoyj republi­
kańskich, wśród których admirał francuski 
Fourniet grubo i irujzył obyczaje między­
narodowe. Marynarzom francuskim wypra­
wiano rozmaite festyny. D. 24 zm. w pałacu 
sztuk pięl lyoh śpiewano różne pieśni anty- 
dynastyozn — hiszpańskiego hymnu ludo­
wego nie grano, ale gdy śpiewano kataloński 
hymn narodowy, admirał Fouruier wstał i 
przysłuchiwał się tej manifestaoyi republi­
kańskiej z odkrytą głow ą; to samo uczynił 
burmistrz Barcelony. Nazajutrz przypadały 
imieniny królowej rejentki Krystyny, i eska­
dra francuska umyślnie odpłvnęł-,.

Wyludnianie się wsi.
Ostatnich kilkanaście lat, ciężkich dla 

rolniotwi europejnkiego czasów — powiada 
p. St... D. w warszawskim Wieku — zachwiało 
niejednem, uważanem dotąd za niewzruszony 
pewnik, pojęciem.

Żywiołowe, jakoby, przywiązanie wło 
śoianina do uprawianego zagonu, uieozerpiące 
źródła w motywach racjonalnych lub wzglę­
dach na materyalną korzyść i chęć poprawy 
bytu, lecz płynące bezwiednie z intelektual­
nej i etycznej odrębności wieśniaka, czynią­
cej go zupełnie prawie niewrażliwym na 
wszelkie pokusy poprawy bytu po za grani­
cami ojczystej osady, oto do niedawna jedno 
z tych utartych, rzec można, wytartych jak 
liozman, długo w obiegu zostający, wyo­
brażeń.

Wytwarzając pewnego rodzaju arystokra.- 
oyę „a rebours" pseudoludowoy nasi, za przy- 
kładem rosyjskich, posuwali w swojem poję-

oiu odrębność etyczną i intelektualną wło­
ścianina tak daleko, że pomiędzy umysłem 
ohłopa a inteligenta chcieli widzieć nie ró­
żnice ilościowe — stopnia, lecz zasadnicze — 
jakościowe, wytwarzająoe odrębną cywiliza- 
oyę ludową, mająca jakoby odrodzić świat 
oały.

Chłop Ślimak z „Placówki* Prusa, trzy­
ma ioy się zagonu wbrew wszelkim przeciw­
nościom, pokusom i  widokom zysku, to do 
niedawna ogólnie uznany typ włościanina.

Zaledwie jednak obeschło pióro, gdy e- 
pidemia wychodźtwa do Brazylii zadała 
pierwszy cios tym utrwalonym, lecz powierz­
chownym wierzeniom.

Stałe obecnie wędrówki ludu naszego za 
zarobkami do Pru% coraz większy napływ 
jego do miast, zadając kłam utartym poję­
ciom, wskazują konieoznośó podjęcia wyczerpu­
jących badań, któreby jaśniej odsłoniły nam 
warunki bytu włościanina, potrzeby i stan 
drobnej własności, głębiej pozwoliły zajrzeć 
do serca i umysłu ohłopa, dokładniej poznać 
motywa i sprężyny poruszaj ąoe jego duszą.

Nie z uprzedzeniami klasowemi do stu- 
dyów tyoh przystępować i nie na gołosłow­
nych hipotezach i twierdzeniach opierać je 
należy. Odpowiednio skierowane badania sta- 
tystyozne w połączeniu z monografiami wedle 
wzoru Le Play’a mogłyby jedynie dostarozyó 
poważnego materyału, który pozwoliłby wy­
prowadzić jakieś pozytywne wmosk:.

Tymczasem dotychczas sprawa ta obra­
biana jast w prasie naszej zwykłym, szablo­
nowym sposobem. Wędrówki naszego ludu, 
wyohodźtwo ze wsi traktuje się, jakby to by­
ło zjawisko miejscowe, nam tylko właściwe, 
bez związku z ogólnym stanem rolnictwa i 
klasy wiejskiej w Europie.

Niech właściciele ziemscy podniosą o 60 
procent płacę robotnikom folwarcznym, a wy- 
ohodżtwo ustanie, zaprojektowano najpowa­
żniej na łamach jednego z „Kuryerów*. Jak 
gdyby podniesienie lub uniżenie ogólne pła 
oy roboczej należało jedynie od woli poneoze- 
gólnyoh jednostek, a nie było rsądsone nie­
wzruszonemu prawie prawami ekonomicznemu 
i jak  gdyby uszczuplona większa własność 
ziemska była dzisiaj jeszcze jedynym czyn­
nikiem naszej ekonomii społecznej.

Zdawałoby się, że zjawisko wędrówek 
ludowyoh wskazuje na niedomaganie ogółu 
rolnictwa, nietylko większej, ale i drobnej 
własności że w kierunku badania stanu i 
potrzeb arobuej własności, będzie zwróoona 
pilniejsza uwaga, tymozasem w dalszym oią- 
gu przyjmuje się za niewątpliwy pomyślny 
stan drobnej własności i mniej lub więoej 
przyczynę wszystkiego złego przypisuje się 
niedołęstwu ziemiaństwa i większej włusno- 
śoi, ratunek zaś widzi się w paroelaoyi, w 
zniesieniu, a ohooiażby zmniejszeniu klasy 
bezrolnych.

Dla czego jednak wyohodźtwo ludu wy-

stępuje u nas właśnie równolegl. z pouoępaS 
mi i rozwojem parcelacyi? Czy te dwa zja­
wiska nie stoją ze sobą w żadnym przyczy­
nowym związkn ? Cz; nie ma w nioh pewne­
go podobieństwa z występuj ąoem w oorża 
groźniejszej sile wyohodźtwie na zarobki łub 
w poszukiwaniu lepszego bytu na Syberyi 
setek tyńęoy ludu ze środkowych i wscho­
dnich gubernii carstwa, tego centrum gospo­
darstwa włośoiańsl iego? A może to objaw 
właściwy tylko wsohodniej części Europy, 
mniej knltnmej pod względem rolniczym ? 
Może na zaohodzie, w krajach, gdzie rozwi­
nięty przemysł ytwarza wyjątkowo po­
myślne dla droDnej własności warunki, jest 
inaozej ? Może tam lud gamie się do pracy 
na roli, na własnym zagonie?

Oto w**? Dvtań. wysuw ająoych się na 
pierwszy plan, jeżeli zechcemy sprawę wy- 
ohodźtwa ludu ze wsi rozpatrzeć cokolwiek 
grunto* iiej, a nie ograniczać się na goło­
słownych wnioskaoh i hipotezach.

Odnośnie do ostatniego szeregu tyoh 
pytań, oiekawyoh danych dostarcza zarzą­
dzony w roku 1896 niemiecki statystyozny 
spis powołań i zajęć.

Porównanie rezultatów ostatniego spisu 
z przeprowadzonym w roku 1882, wykazu*'*5 
znaozne zmniejszenie się w Niemczech ludne ■ 
śoi, wyłąoznie oddanej rolniotwu, a miano­
wicie: e 19*2 miliona w roku 1882, ludność 
ta spadła do 18 6 miliona głów w i 189 
Ubytek wynosi blisko milion głów. ..eżeli 
przytem przyjmiemy na uwagę, że jednocze­
śnie ogół ludnośoi wzrósł o 14V48 prooent i 
że przyj jauj o ten przeoiętny przyrost (cho­
ciaż, jak  wiadomo, ludność rolnicza rocradza 
się prędzej) to nie ubytek miliona głów, lecz 
zwiększę, e się o 2,783.846 ludnośoi rolniczej 
spis powinien był wykazać widaimy, że w 
krótkim . okresie lat trzynastu, przeszło pół 
oswarta miliona ludzi, lo  jest przeszło ł|« 
ocęśó ludności zrodzonej ' na roli, porzuciła 
pracę na zagonie, szukaf ko zyskowniejszego 
zajęcia w przemyśle, handlu, lub nawet w 
wyohodźtwie za.ooean. W następstwie tego 
wychodźtwa ze wsi, stosunek ludnośoi rolni­
czej do ogółu ludnośoi państwa niemi eokiego 
spadł z 42*51 procent na 85*74 procent.

Procentowy stosunek rolników do o- 
gółu ludnośoi, stoi prawie wprot w odwro­
tnym stosunku do liozby ludnośoi rolui- 
ozej, zamieszkałej na 100 hektarach ziemi u- 
prawnej. W okolioaoh o licznych miastach i 
rozwiniętym przemyśle, gdzie rolnictwo za­
mieniło się prawie w warzywnictwo i o- 
grodniotwo, a rozdrobnienie własności dosię­
gło największych granie, ludność rolnicza, 
ohooiaź procentowo do ogółu ludnośoi stano­
wi część nieznaozną, może być, e powodu na- 
dader gęstego zaludnienia i liczebnie i w 
stosunku do przestrzeni uprawnej roli, bar­
dzo wysoka.

I  rzeczywiście widzimy, że gd\

Szkic z życia.
Napinał

Mieczysław Piniński.
(Ciąg doimy).

Nie było noogiego, któryby głodny od­
szedł z folwarku, tylko że oprócz ohleba i 
sutej omasty także niezbyt wykwintny obro- 
ozek duchowny na drogę dostawał. Ale cóż 
robić, taką już była. „Napadysta" mówiono 
w Podgórzanoe.

Ale dość na tem. Gotowa m* jeszcze ja ­
ka czytelniczka zrobić zarzut, iż za długo 
•utrzymuję się w izbie ozeladniej, że zadużo 
!ajmuję się piekarnią a za mało salonem. 
3ł*ociaż i piekarnia jest bardzc ciekawa, 
*wł»szoza gdy się umie patrzeć, urywam 
^^*gi o niej, uieohoąo z rodem niewieścim 
W 0ftfiikt popadać.

VI
I  znowa z upragnionem pożądaniem sa­

mo nośoi znąifcBj 8ię Henryk w swej Sypialni.
•  1 tym razem samotność ta długo nie 

trwała. Pod energicznym ruchem drzwi się 
rozwarły -  daZo się słyszeć zamaszyste szur-

gnięcie butami i ua progu izby pojawił się 
ozłowiek niskiego wzrostu, krępej budowy 
oi&Ia, ubrany „e w&szeoia po polsku* o wą- 
saoh podkręconych i tak wywoskowanych, iż 
zachodziła obawa, ozy też sam sobie oczu 
nie wy kłuje, zwłaszcza, iż oczy te miały wej­
rzenie nieco szklane.

— Koropyti&tkiewioz — zarządca ekono­
miczny, oałnję stopnie — brzmiała formnła 
przedstawienia.

Poczem nie pytany i nie zachęcany cią­
gnął swr rzecz dalej.

— Dziś*aj pochowaliśmy starszego pana-, 
teraz więc ja  się jawię r zględem dyspozyoyi 
na jutro.

Widooznem było, iż z zestawienia tego 
zdania był bardzo dnmny. I znowu nie cze­
kając prawił płynnie — gdyby nie czkawka, 
która mu cokolwiek przeszkadzała.

— Błocko, że uieoh ręka Boska broni, 
z nawozem więc, ja  myślę, damy spokój, dy­
sponowałem cztery fornalki po materyał — 
puścimy sieczkę, bo tryna zamokła, parobków 
do cepów, dziewki do młynka, ,by dranoie 
nie darniowało.

Potok słów tyoh przerwał ednak Hen­
ryk, sam swojej energii się dziwiąc i popro­
sił uprzejmie pana Koropytiatkiewioza, aby 
zrobił oo chce i jak chce, byle mu dał jpokój.

Znowu słowa „całuję stopnie* i szurnięcie 
butami dało się słyszeć i pan Koropytiatkie- 
wicz znikł * pokoju.

„Filozof!* mruknął zi laałszy się sam na 
podwórzu i pokręcił głową, widooznie nieza­
dowolony z audyenoyi, a przedewszystkiem 
malomownośoi nowego prynoypała.

Henryka zaś po oddaleniu się pana za­

rządcy jedna rzecz głównie zaintrygowała — 
mianowicie jakiś niezwykły aromat, który po­
wstał w pomieszkania.

Po ohwiu namysłu przekonał się, że woń 
ta nie była sitowu tak bardzo skomplikowaną 
i że dominującym w niej był odor spirytusu 
z lekką domieszką lyżu.

Jednakowuż repertoar dnia nie był je- 
szoze wyczerpany. Drzwi od sypialni Henryka 
otworzyły się znowu, tym razem bardzo oioho 
i dyskretnie, r w ślad zatem doszedł do aszu 
jego chrapliwy głos i słowa powitalne: „Kła­
niam ńosnemu Panu".

progu pokoju skromnie do ściany 
przyparty stał żyd — a dla czytelnika pożą­
dającego szczegółowych opisów dodam, iż był 
to żydek tak wyglądając* , jak na stu wiej­
skich wygląda dziawięćd :Bśięoiu dziewięoiu.

— Jak się pan nazyw* czego pan sobie 
życzy — z wy rożnem zniecierpliwieniem w 
głosie zapytał Głogowioz.

— Ja  się piszę nie uroku Izaak Abra­
ham Feldherr, ale to nic nie zuaozy, mnie 
można nazywać Abramko, a pan, to ja tak 
zanadto nie jestem i ja  tu przyszedł trooha się 
zapytowaó, ozyby z Jasuem Panem oo nie 
zrooió.

Henryka zdziwiła ta okoliczność, iż „coś 
z nim mają robić* zaozem i pytający wzrok 
zwrócił na Izaaka Abrahama Feldherra i ten 
wyraz oczu pozostał mu przez czas trwania 
całej dalszej tyrady.

— Jasny Panie, ja  tu jest domowy, ozy 
się trafi według zboże, ozy według chudoba, 
ozy podług insi rzecz interes — Abramko 
wyprowadzi, oo nie potrzebno lepiej — niech 
jasny Pan ino tyło nie słucha — ten drogi

łajdak... i jakkolwiek byli sami — tu zniżył 
głos i palcem wskazał za pleoami. — Niebo­
szczyk starszy pan to był pan oo można drogi 
poszi u Bywało powiada do mnie: „Abram- 
ku", ja powiadam „ha?u — „będziemy oo ro­
bić?" ja mówię: „czemu nie".

Lecz Henryk zoryentował się wcześnie, 
iż się tu ua dłuższą opewieśó zanosi i popro­
sił AbramŁ , aby rzeoz odłożył na później — 
nawet nie był ciekawy jakiegoś interesa, który 
miał mu być w „dwa słowa" przedłożony.

Ży ł  opuścit pokój a przechodząc ostroż­
nie po wąskiej ścieżce wzdłuż ścian domo­
stwa, szepnął sam do siebie: „Fersteii gur 
nisehtu.

W pokoju Henryka pozostał znowu tylko 
odor, tym razem cebuli, z jakąś domieszką, 
ale mniejsza o to.

Pragnąc zaczerpnąć uieoo świeżego po­
wietrza, wyszedł młody Głogowioz na ganek 
dworku.

Noc była zupełna — noc ciepła jak  na 
ową porę roku, tak jednak bezdennie czarna 
i ponura, jak tylko listopadowe uooe w na­
szym klimacie bywają. I  w tej ciszy głębo­
kiej, która zaległa obejście oałe, w tej nocy 
oiemnaj, która tak długo trwać miała, wyda­
ło się Henrykowi, ża widzi przyszłość swoją 
oałą. Zostać tr  wśród tyoh ciemności i tak 
samotnym — ozy też powracać do miasta, do 
ruchu, gdzie samotności wprawdzie nie ma, 
ale natomiast tyle próżnego, pustego hałasu 
tyle drobiazgowych zawiści, niskich intryg, 
tyle blichtru bez treśoi, tyle nędzy błyszczą­
cej. Żywo mu w pamięci stanęło, iż niemal 
wszyscy koledzy jego obrali już stanowozo 
swój zawód i społeczny zakres działania, a

on jeden tylko z całym zapasem rozrzuoonyoh 
swych wiadomośei, błąkał się po świeoie, nie­
świadom celów swoich.

Niepokój zaozął nim targać, wspomniał 
kolegów, którzy często głodni w dziura wem 
obuwiu przebiegali odległe dzielnice miasta, 
aby zapracować na utrzymanie, aby nadto 
nieraz rodzinie swej przyjść z pomocą, a 
przyświecała im jako ideał, marna nadzieja 
jakiegoś urzędu o płacy kilkuset reńskich. 
Jego zaś ideały, jego pomysły — wiedział o 
tem wprawdzie, ie  były zaonemi — jednak, 
gdzie możliwość ich urzeczywistnienia? Uczuł 
wreszcie, że czas ostatni wyjść mu z granio 
marzeń i ideologii i wstyd go niemal ogar­
niał, iż dotychczas me poznał; oo to znaczy 
pozytywna praoa. I  oały zasób jego idei al- 
truistyoznyoh wydał mu się nagle jakąś w 
niedostępnych głębiach ziemi ukrytą kopal­
nią cennych może, ale nieużyteoenyoh mine­
rałów.

Wtem dały i-ię sfyszeó ciężkie kroci 
kogoś opodal prz&ohodząoego. Po cieniu, jaki 
ta  postać ludzka rzucała — poznał Henryk 
starego dozorcę Wojciecha.

Był to faworyt nieboszczyka p. Seba- 
styana, u którego w służbie przeżył oałe swe 
życie.

Chłop prosty, ponury i małomówny, lecz 
wzorowo uczoiwy i obowiązkowy. Henryk 
spróbował nawiązać z nim rozmowę — nie 
szło jednak i widoozną była oała otohłań, 
dzieląca sposób myślenia tych dwóch ludzi.

(0. d. n)

fasonów k a r lim , krawaty, ta n ie , kol Kierze i mankiety e . m a c h a y s k i
p o l e o m  m a g a z y n  p o d  i i r m ą  Lwów, róg ulicy Jagiellońskiej i  Trzecie?- lą ja .
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wschodzie królestwa Praskiego liczba ludno­
śoi rolniczej na 100 hektaraoh ziemi upra­
wnej przeciwnie 45 8 wynosit to dosięga ona 
w prowincyach nadreńskich 91, a nawet we 
wschodnim Wirtembergu 106.4, w okręgu zaś 
miasta Karlsruhe 137.6 głów.

Należałoby spodziewać się, że w takioh 
podmiejskich okolicach, gdzie kwitnie wa­
rzywnictwo i ogrodniotwo, wymagające masy 
rąk do pracy, gdzie nader rozdrobniona wła­
sność ziemską pozwala pracować na własnym 
zagonie, a udogodniony zbyt produktów bez­
pośrednio do miast konsumentom, zapewnia, 
szczególniej’ wobeo oeł ochronnych, niezłe ce- 
i.y produktów, że tam ludność rolnioza już 
i tak drobny ułamek ogółu ludności stanowią­
ca, jeżeli nie zwiększać, to przynajmniej 
zmniejszać ąię nie będzie.

Tymczasem spis z 1895 r. wręoz przeci­
wne daje rezultaty. Zmniejszenie się ludności 
rolniczej jest zjawiskiem ogólnem w oałem 
państwie, z wyjątkiem niektórych drobnych 
bardzo okręgów, jak  okolice Hamburga, Sach- 
sen-Meiningen itp.

Ale może to opuszozanie zagona, wła- 
ściwem jest tylko wschodniej ozęśoi państwa 
niemieckiego, gdzie znaczna liczba dóbr wię- 
kszyofa nie daje ludności dostatecznego pola 
do samodzielnej praoy na własnej osadzie ?

Spis z 1895 roku i pod tym względem daje 
nam jasną i wyraźną odpowiedź..

W prowinoyaoh i krajach zaohodu o 
nadzwyczaj rozwiniętym przemyśle i licznych 
ludnyoh miastach procentowy stosunek rol­
ników do ogółu ludności jest oczywiście zna­
cznie niższym niż na wschodzie, gdzie sto­
sunkowo znacznie więcej ludzi żyje z rolni­
ctwa.

We wschodnich prowinoyaoh ubytek lu­
dności rolniczej na 100 hektaraoh ziemi u- 
prawnej, jedyn’e w rejenoyi gąbińskiej i opol­
skiej przenosi 6 osób, gdy w sąsiednich ca­
łych 3 nie dochodzi, a w rejencyi poznań­
skiej i bydgoskiej spada do 2.2, a nawet 2 
osób, co procentowo stanowi niewiele więcej 
nad 4% pierwotnej cyfry ludnośoi rolniczej.

Przeciwnie w prowinoyaoh zachodnich, 
minimum ubytku wynosi 7.4 osób.

Jeżeli w tych ostatnioh prowinoyaoh 
przyjmiemy na uwagę naturalny przyrost lu­
dności, który przeoiętnie dla państwa niemie­
ckiego za czas od 1882—1895 r. wynosi 14.48 °/# 
i w któryoh bez wyohodźtwa powinna była 
zwiększyć się ludność rolnioza, to przekona­
my się, że przeszło ,j< część zrodzonych na 
roli w Palatynacie i Alzaoyi, porzuciła pra­
cę rolniczą dla innych zajęć, a księztwo Reuss 
jeszcze wyższy pod tym względem przedsta­
wia stosunek.

Powyższe cyfry jasno i dobitnie stwier­
dzają, że wychodźtwo ludu ze wsi i porzu­
canie praoy na zagonie nie jest woale w 
Niemczech uwarunkowane przewagą wię­
kszej własności, a nawet zdawałyby się one 
jaskrawo świadczyć przeciwnie.

Zbrojność Anglii.
Go roku miewa w lipou następca tronu 

angielskiego ks. Walii przegląd armii ocho­
tników londyńskiego okręgu wojskowego. Ar­
mia ta obejmuje do 30.000 żołnierzy, a prze­
gląd jej, dokonywany przez księcia w asy- 
stenoyi gromady różnorodnych angielskich 
jenerałów, daje widok Lardzo malowniczy.

Tego roku skarżyli się Londyńozycy, że 
armia ta, przeciągająca z parków na plao 
przed koszarami gwardyi, gdzie defilowała 
przed księciem Walii, tamowała zwykły ruch 
uliczny, ale w głębi serca byli dumni z ta­
kiej pokaźnej siły wojskowej.

Dla niewtajemniczonych w organizaoyę 
-wojskową Anglii, armia ochotników wydaje 
się istotnie potęgą. Gdy czytają, że jest ioh 
bez mała 200.000, przeszło 6.000 oficerów i 
120 dział bojowych, to zdaje się, że stanowi 
ona poza armią regularną (300.000) rezerwą 
(100.000) i milioyą (136.000) ostatni silny sza­
niec, o który rozbije się napaść wszelkiego 
wroga.

Natomiast speoyaliśoi, obeznani z orga- 
nizacyą angielskiej armii ochotniczej, wiedzą, 
że jest ona silną tylko na papierze. Ochotni­
cy tylko ze względu na mundur są żołnie­
rzami. Zaoiągają się do pułków dla sportu. 
Pozostają przez lat kilka '  pułkach, biorą 
albo nie biorą udziału w dwutygodniowych 
wyprawach wielkanocnych do Duwru, a gdy 
im się zabawka sprzykrzy, wykreślają się z 
listy Obowiązani są do bardzo lekkich ćwi­
czeń wieczornych, nic więc dziwnego, iż, 
opuszczając pułk, nic prawie o służbie woj­
skowej nie wiedzą. Armia regularna, a na­
wet milioya drwią sobie z ochotników i nie 
spisaćby na wołowej skórze anegdot, które o 
nich obiegają, a są wyrazem powszechnego 
sądu o ich zdolnościach wojskowyoh.

Nieraz już zajmowano się sprawą prze- 
kształoeeia armii ochotników i zrobienia z 
nich prawdziwych żołnierzy. Główną ich 
przywarą jest brak dyscypliny, a pochodzi to 
ztąd, że ioh oficerowie, pależący dó tyoh sa- 
myoh warstw towarzyskich, nie mają u żoł­
nierzy dostatecznej powagi. Dopóki orgapiza- 
oya dzisiejsza nie ustąpi mniejsca innej, a 
mianowicie tej, któraby powoływała oficerów 
armii regularnej na instruktorów i na sta­

łych dowódców armii ochotników, nie będzie 
można brać jej na seryo. Proponowano także 
nieraz, aby oohocnioy pobierali żołd re 
gularny, ooby pozwalało żądać wzamian służby 
ścisłej.

Kto zna te słabe strony armi ooho- 
tniozej, zrozumie projekt obeonego mini­
stra wojny angielskiego margrabiego Lans- 
downe, który wielkie zdziwienie wywołął w 
izbie lordów. Minister, ohoąo wzmocnić armię 
dodatkową, nie o ochotnikach myśli, ale o 
milioyi. Milioya ta, składająoa się ze 130.000 
żołnierzy piechoty i 11 000 kawaleryi, pełnią­
cej służbę na własnych koniach, jest bez naj­
mniejszego porównania lepszą organizaoyą 
wojskową, aniżeli ochotnicy. Do armii tej 
zaoiągają się także ochotnicy, ale przeważnie 
taoy, którzy opuścili rezerwę, albo przeszli 
uprzednio przez armję regularną. Ponieważ 
wykwalifikowanych ochotników do milioyi 
brak i brak ten wynosił w ostatnim roku 
blizko 20.0( 0 żołnierzy, przeto minister wojny 
proponuje wprowadzić zasady obowiązkowej 
służby w milioyi przez losowanie między re­
krutami.

Myśl jest oryginalna. Gdyby rząd isto­
tnie miał zamiar projekt swój przeprowadzić 
przez parlament znalazłyby się tysiąoe argu­
mentów, przemawiaj ąoyoh przeciwko niemu, 
ale wogóle widać w nim poprostu un bulion 
d'essai. Rząd pragnie oswoić ogół angielski z 
myślą o obowiązkowzj służbie wojskowej. 
Wiadomo, że oddawna lord Woolsley i inn 
poważni członkowie sztabu jeneralnego wy­
rażają życzenie zaprowadzenia obowiązkowej 
służby wojskowej w Anglii. W przekonania, 
że ogół nie ma dziś sympatyi dla takiej or- 
ganizacyi i że ministeryum runęłoby, gdyby 
odrazu z takim programem wystąpiło, rząd 
ograniczył się zaproponowaniem przymuso­
wej służby wojskowej w milioyi i z góry za­
proponował różne ułatwienia. Nie ma wido­
ków, ażeby bil ten przeszedł i dlatego w je ­
go szozegóły nie ma co wchodzić, ale nie na 
leży o nim zapominać. Jest on zapowiedzią, 
żę niedalekie są czasy, gdy służba wojskowa 

w Anglii stanie się obowią żującą.
W dzienniku niemieokim, dawniej zao­

patrywanym w ważne wskazówki polityczne 
przez Bismarcka, dzisiaj zaś wysługującym 
się księoiu Herbertowi Bismarokowi, a równo­
cześnie i urzędnikowi kanolerskiemu w Berli­
nie, w Hamburger Nachrichlen pojawił się nie­
dawno artykuł półurzędowy, którego celem 
pogróżka pod adresem Anglii, komplement w 
stronę Franoyi.

Artykuł, który widocznie dąży do prze­
jednania opinii franouskiej na rzeoz przymie­
rza z Niemcami, zastanawia się nad pyta­
niem, dla czego Anglia boi się wojny z Trans- 
. aalem i okazuje skłonność do ustępstw. Oto 
czuje ona obawę przed koalioyą europejską, 
która nie pozwoliłaby nigdy na usadowienie 
się Anglii w zatoce Delagoa. Niemcy ze 
względu na bliskie sąsiedztwo swojej kolonii 
„Niemiecka Afryka Wschodnia" Franoya z u- 
wagi, źe jej Madagaskar leży niemal na 
wprost owej zatoki, a zupełnie na wprost po­
siadłości portugalskich, jak kraj Gast i Mo­
zambickie.

Wspomniany artykuł, którego doniosłość 
polityczna rzuca się w oozy, nie poprzestaje 
na tern. Wykazuje on bowiem na podstawie 
faktów, że koalioya owyoh dwóch krajów 
bardzo skutecznie mogłaby walczyć z Anglią 
i odnieść nad nią zwycięstwo. Wprawdzie o 
wysadzeniu na brzegach Anglii tak wielkiej 
armii, by mogła wystarczyć na podbicie tego 
kraju, nie ma co i marzyć. Najazd Anglosa- 
sów na Celtów a Normandów na Anglosasów 
nie powtórzy się już nigdy w dziejach An­
glii. Istnieje za to inna metoda wojowania 
z Anglią, bardzo dla tej ostatniej niebezpie­
czna.

A n g lia , jest jednym wielkim warstatem 
przemysłowym i handlowym. Uprawa roli 
upada i nie może wyżywić ludności, przewa­
żnie skupionej po miastach.

Weźmy tylko samą Anglię i Walię bez 
Szkooyi i bez Irlandyi. Jeszcze w 1861 r. lu­
dność 680 miast angielskich wyrównywało co 
do liczby ludności wiejskiej. Rozwój prze­
mysłu wpłynął na rozwój miast. W 1891 r. 
ludność miejska Anglii wynosi 20,802.770 
głów, czyli prawie 21 milionów. Ludność, 
zamieszkała na wsi, wynosi zaledwie 8,198.248. 
Po miastach wzrasta ludność rocznie o 15-3c/0, 
na wsi tylko o 3'4%. Obecnie po miastach żyje 
61*5% ogólnej liczby ludnośoi.

Rolniobwo angielskie spada co do war­
tości, powiększa się liczba łąk, gdzie się pa­
sie bydło, zmniejsza się natomiast przestrzeń 
pól obsiewanych pszenicą. Jeszcze w r. 1830 
Zjednoczone Królestwa (Anglia z Walią, 
Szkooya, Irlandya) rocznie wytwarzały 17 
buszli (35 litrów) pszenicy na głowę, dzisiaj 
wydają IV* buszla.

Samych tedy artykułów spożywczych 
sprowadza Wielka Brytania przeszło za 172 
milionów fantów rocznie. W tern jest zboża 
i mąki za 52-8 milionów funtów, herbaty za 
10560 funtów, mięsa bitego i bydła przeszło 
za 15 milionów.

Gdyby takiej ilośoi środków spożyw- 
ozyoh nie dostarczono, nastąpiłby głód i 
gdyby dostarczono mniej i to z trudnościami, 
środki żywności podrożałyby i sprowadziły 
przesilenie ekonomiczne.

Na tym właśnie szozególe opierają

Hamburger Nachrichten plan wspólnego dzia­
łania koalioyi franousko-niemieckiej przeciw 
Anglii. Należy uzbroić parę tysięcy krążo­
wników (okręty handlowe, zmienione na wo­
jenne) które zatoczą koło szerokie wzdłuż 
Wielkiej Brytanii. Do pomocy będą im doda­
ne okręty wojenne, połączone w silne eska­
dry. Zadaniem owyoh krążowników będzie 
chwytanie okrętów handlowy oh, wyohodzą- 
oyoh z Anglii z towarami i przywożąoyoh do 
Anglii zboże.

Dzięki temu równocześnie będzie nara­
żonym na straty przemysł Anglii, co pooią- 
gnie za sobą upadek fabryk, przymusowe 
bezrobocia, usuwanie robotników z zakładów 
przemysłowych i będzie za mało ohleba i 
mięsa. Tak prowadzonej wojnie Anglia nie 
zdołałaby długo stawiać czoła i dla tego po­
byt oesarza Wilhelma II  na Ifigcnii dał jej 
dużo do myślenia i kazał oszczędzać Trans- 
waal.

Porządek a pedantyzm.
Istnieją na świeoie dwa, rodzaje porzą­

dku i systematyczności. Jeden z nich wyni­
ka z nieubłaganej Lonsekwenoyi praw przy­
rody lub życia ludzkiego, gdzie prawidłowość 
przebiegu zjawisk stanowi jedyną rękojmię 
ioh rozwoju, drugi —jest  dowolnem szerego­
waniem faktów, bez względu na ich natural­
ne znaozenie lub wartość społeczną. System 
życia, zarówno dorosłych, jak  dzieoi może 
się układać albo zgodnie z wymaganiami 
przyrody i rozwoju społecznego, albo też 
wbrew koniecznemu porządkowi. W pierw­
szym wypadku osiąga się najzupełniejszy 
rozkwit sił fizycznych i duchowych, najpo­
myślniejszy układ stosunków między ludźmi, 
oraz najwyższe zadowolenie. System zaś przy­
godny, sztuczny, chociażby przez patentowa­
nych mistrzów stworzony, jest jeno hamul­
cem w rozwoju, klęską domu i szkoły.

Często daje się słyszeć frazes, że ludzie, 
a zwłaszcza dzieoi nie lubią życia ujętego w 
karby porządku; lecz czego tu właściwie nie 
lubią? Czy tego, że w ioh ozynnośoiaoh istnie­
je  ład, naturalna konsekwenoya i celowość? 
Bynajmniej.

Kto samodzielnie obserwował żyoie, mu­
siał przekonać się, że nie, ma i nie mogło być 
nigdy ani jednego człowieka, któryby przy­
krzył sobie więzy najściślejszego porządku, 
w jakim naturalre, a uświadomione potrze­
by—cielesne lub duohowe, indywidualne lub 
zbiorowe—działać mu kazały.

A kto miał z dziećmi do czynienia, ten 
wie, że najdrobniejsze nawet uchylenie się 
od zwykłego trybu ioh zajęć, o ile nie sta­
nowi dla nich doraźnej przyjemności, wywo­
łuje ździwienie, szemrania, protesty. Obawia­
my się nie porządku, lecz jego zakłócenia, 
nawet chociażby porządek ten w gruncie rze- 
ozy największym był nieładem, ale skoro już 
do niego przywykliśmy, a innego nie znamy, 
stał się on dla nas do pewnego stopnia na­
turalnym. bystematyozny, istotnym potrze­
bom odpowiadający układ zajęć i czynności 
organizmu jest tak nieodzownym, jak samo 
żyoie, jak najdalej sięgająoa pomyślność je­
dnostki i społeczeństwa.

Wiadomem jest to nietylko z rozbioru 
zjawisk przyrodzonych i sooyologioznyoh, 
lecz także z dziejów kultury i wyohowania. 
Im wyższy jest rozwój życia zbiorowego, 
tern liczniejsze i trwalsze są więzy, które 
porządek społeczny, oraz znajomość porządku 
natury na jednostkę wkłada, aby się mogła 
jaknaj swobodniej poruszać.

Dzieoi — podobnie, jak i narody — tyl­
ko przez ograniczenie bezładu i bezwzględnej 
samowoli dochodzą do swobodnego rozwoju. 
A tego potrzeba nietylko przez 9 miesięcy 
okresu „kucia" lecz i w czasie wakaoyj.

Gdyby młodzież była nie „tresowaną", 
lecz wychowywaną, nie byłoby opłakanyoh 
skutków rutyny szkolnej. Należy przeto wy­
poczynki letnie tak zorganizować, aby żadna 
ohwila nie była zmarnowaną dla zdrowia, 
aby każda ozynność dziecka, ozy młodzieńca 
jaknajlepiej odpowiadała — nie wymyślonym 
systemom lub tresurze! — ale naturalnym 
potrzebom osobnika. Potrzebom tym wszakże 
zadość uczynić zdoła jedynie regulaminu, 
oparty na szerokich podstawach hygieny.

„Uciążliwym i nieznośnym" nie będzie 
on woale, jeżeli się uwzględni stan zdrowia i 
właśoiwośoi indywidualne młodzieży, a od­
rzuci wszystko, oo jest szablonem i fanta- 
zyą pedantów. Jak pożyteoznym i ponętnym 
może się stać taki wypoczynek, najlepiej ooe- 
nió można, porównywająo rozkosze rzekomej 
swobody ludów barbarzyńskioh i oświe- 
conyoh.

Tamci oałymi dniami, leżąo na dachu, 
wygrzewają się w słońcu lub siedzą nieru­
chomo, milczący z fajką w ustach, gdy Eu­
ropejczyk o wyższej kulturze zdoła w oiągu 
kilku godzin odświeżyć swe siły, zażyć kilku 
przyjemnośoi natury fizycznej, napawać awe 
zmysły rozmaitymi widokami, pieścić uoho 
cudowną melodyą, bndzió lub kołysać wyo­
braźnię wspaniałymi obrazami z ohwili bie­
żącej lub z oddalonej przeszłości, a wreszcie 
rozpraszać lub skupiać uwagę na jakim chce 
przedmiooie.

Lecz taki sposób zażywania swobody

możliwy jest tylko tam, gdzie nie ma anarchii 
życia, gdzie wszyscy i wszystko jest zastoso­
wane do porządku przyrody i potrzeb ludz- 
kioh. Nie wyklucza to, oczywiście, możliwoś­
ci i konieoznośoi chwil zupełnie bezozynnyoh, 
nieprzewidzianych objawów humoru i róż­
nych wypadków, które sprowadzają zamęt w 
schematyoznych głowach, ale równowagę i 
zdrowie u dzieoi.

Pragnienie i napoje.
Z nastaniem upałów rozpoczyna się se­

zon, w którym pragnienie, żądza jego zaspo­
kojenia i zapotrzebowanie napojów wzrasta 
nawet u: nienałogowyoh „pijaków". Co właści­
wie cenimy w napojach? Najczęściej nie płyn 
sam, lecz dodatki, nie zasilanie organizmu nie­
zbędną dla niego wodą, lecz domieszki w po­
staci alkoholu, goryczy, słodyczy i korzeni. 
Czcioiele Bachusa i Gambrynusa, amatorki 
kawy lub herbaty, lekceważą wodę zawartą 
w tyoh napojach, a delektują się trucizną, 
w jaką one obfitują.

Dwa tylko istnieją napoje stanowczo nie­
zbędne dla organizmu ludzkiego i gdy czyste 
i niesfałszowane, nigdy nieszkodliwe, a za­
wsze przydatne: mleko matczyne dla niemo­
wląt i woda źródlana dla dorosłyoh. Wszy­
stkie inne napoje w pewnych ilościach i w pe­
wnej koncentracyi mogą nie szkodziś, ale też 
w wyjątkowych tylko wypadkach przynoszą 
jakąś korzyść.

Prócz wody pochłaniamy najwięcej na­
pojów zawierających teobrominę albo kofeinę 
Tymozasem kawa działa drażniąco na nerwy, 
a nadto jest arcyniestrawną wskutek zawar­
tości garbnika itd. Należy ją zszeregowaó bez­
pośrednio po mizeryj!

Najgorszym atoli, najniezdrowszym napo­
jem jest alkohol w postaci piwa, wódki i wi­
na. Zrządza on bezpośrednio dużo szkody, ale 
gorsze są jeszcze następstwa alkoholizmu: do­
my karne, domy dla obłąkanych, szpitale. Na 
nim ostrzą swe strzały trzej apokaliptyczni 
jeźdźcy, niszczący kułturę naszą: głód, choro­
ba i zbrodnia.

Alkohol jest tem szkodliwszy, im regu­
larniej i częściej go się spija. Kto się oodzien- 
nie obyó nie mo’.o bez piwa, ten jest „pija­
kiem nałogowym". Pod względem hygieni- 
oznym korzystniejszem jest bez porównania 
„podchmielić sobie" odrobinkę od czasu do 
ozasu, aniżeli „umiarkowanie" truć się codzien­
nie napojami wyskokowemi.

Bezustannie wystrzegać się też trzeba 
W porze obecnej nadużycia zbyt zimnych na­
pojów i pochłaniania zbyt wielkich poroyj 
lodów.

Kiedy pić? Wtedy, gdy mamy pragnie­
nie! Kto nie jest nałogowym palaczem lub 
pijakiem, nie objada się zbyt ostremi potrą- 
mi, ten może stanoVozo ufać swemu pragnie­
niu. Po przepłukaniu ust, pić trzeba powoli 
w umiarkowanych haustach i zaprzestać, gdy 
pragnienie ugaszone.

Wiadomo, że ludzie skłonni do otyłości, 
nie powinni pić nio, albo bardzo mało pod­
czas obiadu. Z początku nie będzie to łatwo, 
ale powoli przyzwyczaimy się i do takiej 
wstrzemięźliwości. Wogóle, dobrze jest przy­
pominać sobie często stare prawidło: „wy­
trzymuj — powstrzymuj się!“ (sustine — 
abstine!) — nie dogadzać zbytnio organizmo­
wi, nie poddawać się odrszu zachciankom 
ciała.

Przy dobrej woli można wytrenowaó się 
do tego stopnia, że nie uczuwa się pragnie­
nia nawet podczas uciążliwych marszów: 
słomka, łodyga lub kamyczek w ustach, gasi 
zupełnie pragnienie. W najgorszyoh razach 
suszona śliwka działa cuda.

A zresztą, ozem gasić pragnienie? Na 
pytanie to odpowiedział starożytny poeta 
grecki Pindar: „Woda jest najlepszą!"

Wiece sług.
Charakterystyoznem zjawiskiem żyoia 

niemieckiego są zaprowadzone od niedawnego 
ozasu wiece sług. Wieo taki odbył się przed 
kilku dniami w Berlinie, a przebieg jego był, 
jak zapewniają sprawozdawoy, dosyó powa­
żny, mimo rozmaitych fajerwerków kraso­
mówczych, • któremi popisywali się urzędowi 
retorzy. Prawie wszystkie służące przystrojo- 
ne były, na mocy uprzedniego porozumienia, 
w biało-ozarne szarfy. Płeć męzka była bar­
dzo nieliozn;e reprezentowaną i składała się 
przeważnie z ajentów „stowarzyszenia ozela 
dzi niemieckiej" którzy namawiali obeone na 
wiecu służące, aby zapisywały się w poczet 
członków i abonowały dziennik stowarzysze­
nia, którego ty tuł jest: „Nasze pismo".

Około godz. 97, zagaił zebranie lokaj 
Book, zaznaczając ha wstępie, że zgromadze­
nie nie ma bynajmniej charakteru socyalno- 
demokratyoznego „bo nie w drodze dzikiej a- 
gitaoyi, leoz na drodze legalnej starać się 
trzeba o równouprawnienie służby z innymi 
ludźmi". (Brawo!)

Następnie zabrała głos pani Meta Schle- 
singer, dentystka i współpracowniczka „Na­
szego pisma". Mówiła ona między innemi 
t a k :

„Gdyby państwo dobrze obchodzili się 
z sługami, dostarczali im zdrowych sypialni, 
przyznali więcej ozasu do odpoczynku i roz­
rywki, a wreszoie nie wymagali praoy po no­
cach, to zatarg byłby odrazu zażegnany. Ja  
wzywam panie i służące do zawarcia pokoju 
i wołam: „Brou do pochwy!" (Huczne
brawo).

Naczelny redaktor „Naszego pisma" pan 
Perlman, żądał, aby słowo „służba" zastąpić 
wyrazem „personal domowy" i aby skasować 
tan zwane świadectwa, ozy też cenzury dla 
służących. W końcu przemówienia swego 
rozpoczął najstraszniejsze jerem iaiy nad lo­
sem sług. „Fatrząo — mówił on — na żyoie 
wasze, nie wiem zaiste, gdzie się człowiek 
zaczyna, a gdzie niewolnik się kończy. (Dłu­
gotrwałe oklaski i wołania: Prawda!) Berliń­
skie kantory stręozeń to prawdziwe targi 
niewolnic. Dleozegoż to służącej nie wolno 
mieó narzeczonego ? (Głosy: Mamy prawo do 
tego!) Daleki jestem od tego, aby wam do­
radzać porzucenie miotły, ale wzywam was 
do organizaoyi. Żądajcie większych zarobków 
i lepszego traktowania was".

Po tyoh urzędowych mówkach, rozpo­
częły się występy samyoh dug, które skarży­
ły się na niezdrowe sypialnie, na małe za­
robki i brutalne traktowanie ioh. Nie brakło 
w tem wszystkiem naturalnie komioznyoh 
epizodów, mianowioie wtedy, gdy mówozy- 
nie zaozęły opowiadać z właśoiwą bohater­
kom rondla gwałtownośoią o różnyoh sporach 
między kuchnią a salonem i o „głupioh i 
złych paniach". Koniec końców przyjęto re- 
zolucyę opiewająoą, że dzisiejsze przepisy, 
regulujące stosunek służby do państwa są 
złe i należy zmienić je  konieoznie.

Czytając to wszystko, zdawać by się 
mogło istotnie, że położenie służby kobieoej 
w stolioy niemieckiej jest wprost nieznośne. 
Tymozasem wystaroza raz jeden przepędzić 
chwil kilka w kantorze stręozeń i posłuchać 
targu między „państwem" a służąoemi, aby 
zrozumieć, że „panie od miotły" zasługują 
raozej na miano „tyranek" niż „niewolnio".

Pisma humorystyczne z „Fligende Blat- 
ter" na ozele zamieszozają prawie w każdym 
numerze jakiś dowcip, charakteryzujący pre- 
tensyonalnośó służby kobieoej, a biura poli­
cyjne Berlina mogłyby o tej pladze opowie­
dzieć mnóstwo zajmująoyoh szczegółów.

Słuchając w kantorze stręozeń dyalogu 
między służąc ą a panią ma się istotnie wra­
żenie, że pierwsza jest jakimś sędzią groźnym 
a draga delikwentką. Oto typowe pytania, 
które „niewolnica" zadaje przyszłej swej 
pani:

„Ile pokojów pani zamieszkuje? Ńa któ- 
rem piętrze leży mieszkanie? O której godąi- 
nie państwo wstają? Co otrzymam na drugie 
śniadanie? Suchych bułek nie jadam. Gdzie 
się znajduje sypialnia moja? Ile pani masz 
dzieoi? Ile razy w tygodnia będę miała wy­
chodne ? Czy pani dzieoi są grzeczne i o z y  
nie trzeba ich często myó i ubierać? Czy 
wolno wieozorami przyjmować wizyty męskie ? 
Czy sohody szoruje stróżka? Czy pani przyj­
muje wiele wizyt? Czy w liczbie gości prze­
ważają panie czy panowie ? Czy otrzymam 
własny klucz od kamienicy? Przecież dywa­
nów sama trzepać nie potrzebuję? Czy pani 
przypadkiem nie kłamie, bo znałam już takie 
panie, które wszystko obiecywały, a potem nio 
nie dotrzymały?

To zwykłe pytania, które „niowcjnióa" 
zadaje swej przyszłej pani. A są i, takie, oo 
żądają, aby ioh rower mógł stać w przed­
pokoju.

Franciszek Zima
dawny dyrektor lwowskiej gal. kasy o- 

szczędnośoi umarł nagle w Czwartek około 
godziny dziesiątej w nooy w oeli więzienia 
śledozego, mieszoząoego się w zabndowaniaoh 
sądu karnego lwowskiego na ni. Batorego,

W ostatnioh dniach Zima został umie­
szczony w sali z niejakim Władysławem Czer­
wińskim, cukiernikiem ze Stanisławowa, oska­
rżonym o sprzeniewierzenie.

W Czwartek o godź. pół do dziesiątej 
w nooy krzyk przerażenia i rozpaczliwe jęki, 
wydobywające się z ich kaźni, zaalarmowały 
dozorcę, pełniącego służbę na korytarzu. 
W towarzystwie jednego z kolegów udał się 
do celi i ujrzał Zimę wijącego się na pryczy 
w straszliwych kurczach, z posiniałą twarzą. 
Obok niego stał blady z przerażenia Czer­
wiński.

Natychmiast posłano po pomoo lekarską, 
leoz zanim zawezwani lekarze dr. Hilary. Ga- 
bel i dr. Edward Schmidt przybyli, Zima wy­
dał już ostatnie tchnienie.

Czerwińskiego przeniesiono do innej ka- 
żni, a celę ze zwłokami Zimy i wszystkiemi 
rzeczami, które się w niej znajdowały opie- 
ozętowano.

W Czwartek przez cały dzień Zima ozy 
tał k s ią żk i. "W południe w obeoności sędziego 
śledozego widział się z żoną, zięciem i dzieć­
mi. Rozmawiał z nimi bardzo krótko, a poże­
gnał się nadzwyczaj czule. Obiadn prawie' nie 
tknął, a nad wieczorem zażądał syfonu wody 
sodowej, którego dozorca bezzwłocznie • nua 
dostarczył. Syfon ten wypił z wielkim «ma- 
kiem.

-j *-
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Franoiszek Zima urodził się w r. 1827 
w Luszowioaoh pod Dąbrową. Rodzioe jego 
Waołi w i Katarzyna z Brzozowskich byli 
niezamożni, ojoieo bowiem był z początku 
prywatnym oficyalistą, następnie zaś dzier­
żawcą dóbr na Pokuciu.

Po ukończeniu studyów gimnazyalnych 
zapisał się młody Franoiszek na akademię 
teohniozną lwowską.

Wypadki z r. 1848 przerwały jego stu- 
dya, udał sią bowiem do Węgier, gdzie prze­
był oałą kampanię 1848|9 w legionie polskim 
pod komendą generała Wysookiego, w kor­
pusie, generała Damianioza.

W kopcu kampanii jedna część armii 
węgierskiej kapitulowała pod Yilagos, druga 
zaś pod generałem Dembińskim rozbitą zo­
stała pod Temeszwarem.

Legion polski przebił się do granicy 
serbskiej pod Orszową i poddał się jako bez­
bronny władzom tureokim. Franciszek Zima 
wraz z innymi Polakami internowany w 
Szumli wyozekiwał blisko przez dwa lata w 
niedostatku i nędzy materyalnej rozstrzygnię 
oia losu. Ostateozńie z początkiem roku 1861 
wywieziony został do Anglii.

Z Anglii kazała oentralizacya stronnio- 
twa demokratycznego polskiego Franciszkowi 
Zimie jeohaó do Paryża, wyjednawszy dla 
niego miejoe w szkole wojskowej w Metui, 
pod warunkiem, że zda egzamin wstępny. U- 
ozynił zadość temu warunkowi i już miał 
przyzwolenie ministerstwa wojny, ale w gru­
dniu 1861 rząd franouski zmienił swe zapa­
trywanie i kazał Franciszka Zimę wy 
transportować żandarmami napowrót do An­
glii, gdzie oddał się zajęciom praktyoznym. 
W r. 1868 pospieszył do kraju i brał udział 
w powstaniu, waloząo tak na zaohodzie, jak 
na Wsohodzie. Ostatnią wyprawą do której 
należał, była wyprawa t. zw. oddziału tureo- 
kiego z Szumli, przez Rumunię do Galioyi, 
pod dowództwem Zygmunta Miłkowskiego. 
W listopadzie 1863 po chybionej wyprawie 
Poryokiej Zima został uwięziony i skazany 
na rok więzienia. Po odsiedzeniu kary po- 
wróoił w r. 1864 do Anglii, do rodziny.

W r. 1869 otrzymał wezwanie od wply- 
wowyoh osób w kraju, aby objął kierownio- 
two filii lwowskiej austr. banku centralnego, 
przybył więo do Lwowa' nie długo jednak 
pozostawał na stanowisku kierownika, bank 
centralny bowiem, straciwszy cały swój ka­
pitał, w sprawie aprowizaoyi Paryża, popadł 
w likwidaoyę, wskutek czego i filia lwowska 
istnieć przestała. Wówozasto w r. 1871 powo­
łała Franoiszka Zimę dyrekcya gal. kasy 
oszozędnośoi na dyrektora urzędującego i od 
tego czasu przetrwał on na tern stanowisku 
aż do poozątku r. 1899.

Brat udział w 26 bitwwoh i w powstaniu 
mianowany został majorem.

*

W piątek w południe komisya sanitarna 
i policyjna złożona z komisarza policyjnego 
pana Łysakowskiego, komisarza magistratu 
lwowskiego p. Elektorowioza, lekarza sądo­
wego dra Legierzyńskiego i dawnego leka­
rza niebcszozyka Zimy dra Rosnera orzekła, 
że .śmierć Zimy nastąpiła naturalnie wskutek 
udaru sercowego i dla tego sekoya sądowa 
zwłok jest niepotrzebną.

Mimo to na żądanie p. Tadeusza Zimy, 
który się oparł na krążących po mieśoie po­
głoskach o śmierci jego ojoa skutkiem tru­
cizny, postanowiono sekoyi dokonać.

Lekarstwa, który oh Zima używał, nawet 
niedopity syfon wody, flaszki z wina i inne 
przedmioty zabrano jako corpora delicti, mo­
gące służyć za podstawę ewentualnemu śle­
dztwu.

W osasie oględzin lekarskich miano do- 
strzedz na twarzy, w okolicy uoha plamy. 
Czy pochodzenie ioh jest podejrzane — nie- 
wiadomo, to pewna jednak, że lekarze nie 
przypisywali temu wielkiej wagi.

Zwłoki o godz, 1 po południu w Piątek 
przewieziono w czarnym opieczętowanym wo- 
» e  na ul. Piekarską do kostnioy. Po sekoyi 
wydane zostaną rodzinie.

Odebrał je  prof. Sieradzki i zarządził 
przeniesienie ioh do piwnioy, pod salą prosek- 
toryjuą, gdzie spoozywają na windzie.

Na odebranie zwłok wydał prof. Sieradzki 
potwierdzenie sędziemu.

Zwłoki Zim y ok ry te  są czarną ceratą .
Na z w ło k a c h  nie ma widocznyoh zmian 

śmierci gwałtownej. Na plecach są zwyczaj 
ne plamy pośmiertne, na palcach rąk sinica.

Oczy nawpół otwarte, przymglone. Na 
ręce prawej, w zgięciu lokoiowem rana l 1/, 
otm. pochodząca od „weresekoyi“ (puszoze- 
nia krwi).

Na klatce piersiowej w okolioy Beroa 
krople przysohniętego laku, jako próba, kon­
statująca śmierć.

Wyraz twarzy świadozy o bolesnej wal-
°* przedśmiertnej.

Sekoya sądowo-lekarska w obecności 
prezydenta dra Tohórzniokiego odbędzie się 
w sobotę rano o g. 10.

Przeprowadzi ją  zastępca fizyka miej­
s k ie g o  dr. R o s n e r .

Wydano surowy nakaz niedopuszczania
żbsolutuie nikogo do zwłok.

Na sekoyę wstęp hędzie również silnie 
obostrzony.

Zdenerwowanie i niepokój Zimy wzra­
stały nieustannie od wtorku, w którym to 
dniu wręczono mu akt oskarżenia.

Domagał się, aby go odwidził jego le­

karz domowy, którym miał być Dr. Rosuer 
i lekarz ten otrzymał pozwolenie w Piątek 
rano paoyenta swego odwidzić.

Wieozorem w dzień śmieroi przeohadzał 
się po dziedzińcu więziennym z towarzyszem 
z celi Czerwińskim i już wówozas osłabł tak, 
że musiał wróció.

Wodę sodową pił Zima podobno także 
w biurze śledozem. Mianowicie we Czwartek 
popołudniu, gdy był w biurze sędziego śled- 
ozego radcy Miłaszewskiego z przybyłymi tam 
doń swą żoną i zięciem, przyniósł woźny są-s 
dowy syfon wody sodowej dlą sędziego p. 
Radwańskiego, również tej rozmowie obecnego 
— Zima poprosił o trochę wody sodowej. Da­
no mu jej w szklance, która była w biurze. 
Zima drżącą dłonią przyjął szklankę i wypił 
z niej może połowę wody. Wodę z tego sa­
mego syfona pił także p. Radwański.

Książkę, którą Zima przed zgonem czy­
tał, zapieozętowano z poleoenia lekarza Dr. 
Sohmidta.

Pogrzeb Zimy odbędzie się jutro o godz. 
6 wieczorem z ulicy Ścieżkowej 1. 10 na Ły­
czakowski cmentarz.

Czas odnowić przedpłatę!

K R O N I K A .
Lwów dnia 4 Sierpnia.

Mianowania. Minister sprawiedliwości

Srzeniósł adjunktów sądowy oh: Zygmunta
[ayzla z Wadowic i Władysława Rzonoę z 

Kolbuszowy do Podgórza, Mikołaja Starosol- 
skiego z Cieszanowa do Mszany Dolnej, Igna- 
oego Dąbrowskiego z Jasła do Przeworska, 
Henryka Jasińskiego ze Strzyżowa do Gry­
bowa i Kazimierza Rybakiewioza z Dakli do 
Dembicy,

zamianowani zostali adjunktam i: ad-
junkt wyższego sądu krajowego krakowskie­
go Ludwik Diokman dla Nowego Targu i 
auskultanoi: dr. Tadeusz kniaź z Kozielska 
Puzyna, Emil Sozański i Jędrzej Reiohel dla 
okręgu krakowskiego wyższego sądu krajo­
wego, a Maryan Mokry dla Żmigrodu, Mi­
chał Bodeński i Karol Swieżewicz dla Łań­
cuta, dr. Jan Tyralik dla Strzyżowa, Jan 
Aleksander Baozyński dla Przeworska, dr. 
Wiktor Turek dla Kolbuszowy, dr. Tadeusz 
Stefański dla Przeworska, Maryan Witold 
Korotkiewicz dla Dukli, dr. Jan Władysław 
Pogorzelski dla Nowego Targu, Zygmunt Bo­
cheński dla Krosna, Henryk Bukowski dla 
Strzyżowa, Izydor Dydak dla Liszek, Ale­
ksander Ostrowski i Alfred Jendl dla okrę­
gu wyższego sądu krajowego krakowskiego, 
Łuoyan Szafran dla Mszany Dolnej, Miohał 
Skowroński dla Gorlio, Aleksander Rasp dla 
okręgu krakowskiego wyższego sądu krajo­
wego, dr. Zygmunt Hofmokl dla Drohobycza, 
Zygmunt Jackowski dla Sokala, J. Avram dla 
Gurahumory, Fr. Eisenbeisser dla Sad&góry, 
Piotr ZaOzek dla Suiatyna, Aleksy Grigorcea 
dla Czemiowieo, Klaydyusz Stef&nelle dla 
Storożyńoa, Wiktor Polonie dla Kimpolunga, 
Stanisław Gawenda dla Jaworowa, Zygmunt 
Rodzynkiewicz dla Delatyna, Daniel Szwarc- 
wald dla Seletyna, dr. Miohał Dawid dla 
Dorny, Hirsz Golstein dla Potyłowa, Franci­
szek Kowalski dla Dubieoka, Tadeusz Pod- 
bielski dla Rawy, Edward Lorenz dla Doli­
ny, Mikołaj Sieleoki dla Brodów, Jarosław 
Baranowski dla Podhajec, Jan Traoz dla Ko­
sowa, Kazimierz Podbielski dla Gwoźdźca, 
Maryan Szwed dla TJairzyk, Miron Kimako- 
wioz dla Zaleszozyk, Teofil Kopyśoiański dla 
Sądowej Wiszni, Teodat Norsesowioz dla Żu- 
rawua, Włodzimierz Zarzyoki dla Bucza- 
cza, Stanisław Dyduszyński dla Tyśmienicy, 
Jan Wisłooki dla Trembowli, Henryk Korze­
niowski dla Czortkowa, Franoissek Kratoohwil 
dla Kamionki Strumiłowej, dr. Stanisław Ziół­
kowski dla Rohatyna, Włodzimierz Were- 
szozyński dla Cieszanowa, Stefan Bukowski 
dla Burszt.yna, Tytus Hobler dla Podhajec, 
Ignacy Chylak dla Mikulinieo, Gedymin Lisie- 
nieoki dla Sadogóry, Jan Harasymowicz dla 
Niżankowio, Eugeniusz Tarnawski dla Wado­
wic, Tadeusz Zająozkowski dla Suiatyna, Szy­
mon Knopf dla Pruohnika Eligiusz Janioki 
dla Doliny, Zygmunt Hudikowski dla Sokala, 
dr. F. Ewin dla Uhnowa, Wł. Czechowicz dla 
Władysław Czechowicz dla Kohatyna, Broni­
sław Machnowski dla Mielnicy, Stanisław E- 
minowioz dla Żydaozowa, Kajetan Bojarski 
dla Budzanowa, dr. Franciszek Hofmokl dla 
Lwowa, Władysław Semilski dla Doliny. A 
genor Frendl dla okręgu lwowskiego wyżśze- 
go sądu krajowego, Stanisław Hankiewicz 
dla Dobromila, Jan Socha dla Trembowli, 
Kamil Stefko dla Brodów, Władysław Woło- 
szuk dla Sieniawy, Z. Smulikowski dla Gródka, 
dr. Adam Niesiłowski dla Drohobycza, K. Sę­
kowski dla Skałatu, A. Żmudziński dla Dy­
nowa, E. Drozdowski dla Jarosławia, dr. Ot. 
Link dla Kulikowa, Bazyli Szozerbatiuk 
dla okręgu lwowskiego wyższego sądu krajo­
wego, Antoni May dla Zbaraża, Stanisław 
Kowarzyk dlp Zbaraża, Jan Psarski dla De- 
latyns, Konrad Zaręba dla Podhajec, Edward 
Galik dla Brzozowa, Kajetan Kosacz dla Ka­
łusza, Zygmunt Drath dla Niemirowa i dr. 
Juliusz Soheidt dla Suozawy.

Wybór uzupełniający jednego członka 
rady powiatowej kałuskiej z grupy większyoh

fosiadłośoi, rozpisało uamiestuiotwo na dzień 
6 września br.

Zebranie pod kaplicą na Wnlca. Dnia 
5 sierpnia przypada 36 rocznica jak brutalna 
Moskwa wydarła życie pięoiu ozłoukom rzą­
du narodowego z roku 1863[4, jak ua stokach 
cytadeli warszawskiej zawisło ua szubieni- 
oaoh lpięó trupów: Romuald Traugutt, Ro­
man Zuliński, Rafał Krajewski, Jan Jezio­
rański i Józef Toczyski. Na pamiątkę tej 
smutnej rooznioy odbędzie się w piątek o 
godz. 8 wieczorom na Wuloe pod kaplicą, wy­
stawioną na pamiątkę powstania roku 1863|4 
uroczyste zebAnie i odśpiewanie pieśni.

Stan pogody centralne wiedeńskie biuro 
meteorologiczne przepowiada dla Galioyi za 
ohodniej na sobotę taki: przeważnie pogoda, 
suoho i oiepło, skłonność do burz, dla Galioyi 
wschodniej zaś i Bukowiny: pogodnie, suoho, 
oiepło.

Przepowiednie Fal ba. Na sierpień prze­
powiada Falb: do 16 sierpnia liozne burze, 
jednakże nie groźne, od 16 sierpnia upały i 
susze, deszoze bardzo rzadkie. Uozony niemie­
cki przepowiada szozegółowo do 7 sierpnia de­
szoze na azerokioh przestrzeniach, połąozone z 
burzami, 6 sierpnia dzień krytyozny trzeoiego 
rzędu; od 8 do 11 deszoze nieco ustaną, tem­
peratura się podniesie; od 12 do 16 deszoze się 
wzmogą,miejscami nastąpi oberwanie się ohmur 
temperatura zaoznie opadać; od 16 do 22 burze 
ustaną i zapanuje suche powietrze, temperatura 
zacznie się podnosić: 21 sierpnia będzie dniem 
krytycznym pierwszego rzędu; od 23 do 28 
nastąpią znowu burze, połąozone z grzmota­
mi ; od 28 do 31 sierpnia deszoze znikną, a 
temperatura trzymać się będzie średnicy.

Podobno przepowiednie te do- naszego 
kraju niezupełnie się stosują.

Anarchia w lwowskiej radzie miejskiej. 
Z tym zarzutem występuje Przegląd, wywo­
dząc, że skoro ustawa mówi, iż wiceprezy­
denci miasta Lwowa urzędują tylko dopóty, 
dopóki ioh następcy nie zostaną wybrani, to 
wszystko co.obecnie podpisuje p. Michalski 
jako wiceprezydent I I —a już został wybrany 
I wiceprezydentem—i co podpisuje p. Sohayer

iako 1 wiceprezydent - a już został wybrany 
I wiceprezydentem — jest nielegalne i nie­

ważne. A-
Pożar wagonu a naftą. Jak donosi sta­

nisławowska dyrekoya kolei państwowyoh, 
w pociągu towarowym nr. 1383, zdążająoym 
3 sierpnia ze Stanisławowa do Buozaoza zajął 
się około godz. 2 po południu pomiędzy sta 
oyą Niżniowem a Korośoiatynem z niewido- 
myoh przyozyn wóz naładowany naftą. Próoz 
trzechgodzinnego opóźnienia pociągu osobo­
wego nr. 1212, który czekał na staoyi Koro- 
śoiatynie, wypadek ten nie miał innych na­
stępstw. Śledztwo dysoypliname w toku.

Dziwne wypadki. W grocie Twardow­
skiego na Krzemionkaoh poci Krakowem znale­
ziono niezwykłą żabę. Dorównywa ona wiel­
kością żółwiowi i waży 17 i pół kilogramów. 
Żaba ta budai w sferach zoologów krakow- 
skioh niezwykłą senzaoyę.

Z Połtwy znowu pod Lwowem donoszą 
o nadzwyozajnym wypadku. Na łąoe miano­
wicie przed tygodniem pszczoły na śmierć 
zagryzły parę koni, oo kroniki rolnioze notują 
oo najwyżej raz na setkę lat.

Śmierć w kąpieli. Mieozysław Rydel, 
ośmnastoletni syn ś. p. profesora Łuoyana 
Rydla, utonął kąpiąc się w Wiśle pod Nizi­
nami koło Mieloą. Zwłoki nieszczęśliwego 
młodzieńoa sprowadzono do Krakowa i one- 
gdaj pochowano.

W Krakowie na ul. Studenokiej pod 1. 13 
strzeliła sobie w skroń onegdaj służąoa Mi­
chalina Ziembianka, lat 20 licząca. Pogotowie 
ratunkowe po założeniu opatrunku prowizo­
rycznego odwiozło Ziembiankę do szpitala. 
Stan młodej sautobójozyni jest beznadziejny, 
a przyozyną targnięoia się na żyoie ma być 

osądzenie jej o kradzież przez jednego z lo- 
atorów, mieszkaj ąoego w tym samym domu.

Grono turystów angielskich i amery­
kańskich, złożone z 18 osób, podróżujące za 
pośredniotwem znanej w świecie firmy Goaka, 
przybyło w czwartek do Krakowa. Gośoie za­
mieszkali w Grandhotelu i zwiedzali zabytki 
miasta. Nazajutrz udali się do Wieliozki, a po­
tem do Szmeksu i dalej na Węgry. ____

Biaska szkolą polska ogłosiła swoje 
pierwsze sprawozdanie za rok 1898/99. Obli­
czono ją  przy organizowaniu na 160 uozuiów,
00 u Niemców bialskich wywołało drwiące 
przepowiednie, że ani czwarta część tej liozby 
nie da się osiągnąć. Tymczasem rezultat 
przeszedł najśmielsze oozekiwania, gdyż do 
szkoły zapisało się 366 uczniów ! Z powodu 
takiego niespodziewanego napływu musiano 
pomnożyć personal nauozyoielski i rozdzielić 
klasy I  i II  na oddziały odrębne. Systema­
tyczna nauka rozpoczęła się w grudniu. Nie­
które dzieci przyjeżdżają do szkoły oodzien- 
nie koleją żelazną, jak z Dziedzio, Kóz, Wil- 
kowio, Jaworzna, albo elektryozną, jak z Mi- 
kuszowio i Leszczyn. Najwięoej dzieoi pocho­
dziło z sąsiednioh gmin Komorowio (129)
1 Lipnika (123) -  Biała dostarozyła 46. Wia­
domo, że fabrykanci niemieooy zagrozili ro­
botnikom dymisyą na wypadek oddania dzie­
oi do polskiej szkoły — otóż groźba ta po­
skutkowała tylko w dziewięciu wypadkach. 
Tyle dzieci odebrano ze szkoły.

Cesarz na onegdaj szem polowaniu dwor­
akiem w Offensee zabił 3 gemzy i jednego je­
lenia.

O ad ja t  ancie świeżo zmarłego uastępoy 
tronu rosyjskiego w. ks. Jerzego poruozniku 
Boismaanie donosiły niektóre dzienniki, że 
się zastrzelił, najświeższy zaś numer dziennika 
urzędowego rosyjskiego przynosi nominacyę 
jego na przybocznego adjutanta carskiego.

Zatrnte ptaszki. Kroniki polioyjne rzym­
skie, neapolitańskie i genueńskie notowały 
tej wiosny bardzo wiele wypadków jakiejś 
nagłej wewnętrznej ohoroby, na którą po ho­
telach i osteriaoh włoskioh mnóstwo osób za­
padało, niewiadomo z jakiej przyozyny. Aż 
gdy niedawno w jednej z podmiejskich nea- 
politańskioh osteryj naraz w podejrzany spo­
sób rozchorowało się kilkanaście osób, poli* 
oya wszystkie potrawy i napoje w osteryi 
skonfiskowała, a gdy je lekarz dr. Allamura 
zbadał, pokazało się, iż przyozyną otruoia 
były w tym wypadku, a musiały, byó i w in- 
nyoh podobnych, ptaszki zwane po włosku 
uoellini, w któryoh znaleziono stosunkowo 
znaozną liczbę arszeniku. Zaczęto badać, 
skąd się tam arszenik mógł wziąć i odkryto, 
iż we Włoszeoh ptasznioy oh wy tają jtaki 
masami w sieoi tzw. rooooli. Dzieje się to w 
porach, kiedy- ptaki mają oiąg i wówozas 
ptasznicy mają gorącą robotę. To też nieraz 
się zdarza, a tej wiosny się właśnie tak 
zdarzyło, że ptasznicy mieszają te ptaki, któ­
re są dla fabrykantów przeznaczone i które 
sublimatem arszenikowym zabeipieoza się 
przed gnioiem z tymi sztukami, które są dla 
restauratorów przeznaczone.

t  Michalina z Nikorowiczów Skarżyń­
ska zasnęła w Bogu we Lwowie dnia 3 bm. 
po długiej chorobie. Sp. Miohaliua, wycho- 
wanica zakładu w Jazlowou, mieszkająo w 
dobraoh swego męża w Studzianoe w powie­
cie kałuskim, z j e d n a ł a  sobie nietylko szacu­
nek i miłość obywatelstwa, ale i ludu, któ­
rego była serdeczną opiekunką.

Zmarła była siostrą rodzoną dyr. gal. 
kasy oszozędnośoi p. Autyma Nikorowicza.

Złożenie zwłok nastąpi w sobotę o go­
dzinie 6 popołudniu na omentarzu Łycza­
kowskim. Kondukt wyruszy z gmachu gal. 
kasy oszozędnośoi, gdzie śp. Michalina w pry-

watnem pomieszkaniu dyr. Nikorowiozą za­
snęła na wieki.

Zmarli. Jan Wańkowski, były dowódzoa 
powstania litewskiego w powiecie brzeskim 
w r. 18b3, emerytowany kasyer banku gali­
cyjskiego dla handlu i przemysłu, w Krako­
wie w 64 r. ż.

S T T T
(Tel. „Q u. N»r.«)

Cheb d. 4 sierpnia 
Zwołane przez posła Irę zgromadzenie lu­

dowe, które miało zaprotestować przeciwko § 14 
zostało wczoraj rozwiązane z powodu wzbu­
rzenia; wywołanego pojawieniem się ogromnej 
masy sooyalnyoh demokratów. ' Po rozwiąza­
niu zgromadzenia socyaliści oddalili się w 
spokoju, a narodowcy niemieccy przeciągali 
ulicami, śpiewając, rozpędzani tu i ówdzie 
przez polioyę.

Wiedeń d. 4 sierpnia. 
Rada miejska uchwaliła ua nadzwyozaj- 

nem wczoraj szem posiedzeniu rezoluoyę prre- 
oiwko § 14. Kilka wniosków dodatkowych 
przeoiwko wykonywaniu praktyk konfiska- 
oyjuych, uszczuplaniu prawa zgromadzania 
się i rozporządzeniom językowym nie przy­
szło pod obrady.

Telegramy i telefonematy
le c h l  4 sierpnia.

Ambasador austro-węgierski z Rzy­
mu br. Pasetti przybył tu i był wczoraj
0 godź. 2 popoł. na audyenoyi u cesarza. 
Następnie z żoną był na obiedzie u ce­
sarza.

Grodno 4 sierpnia.
Cała zachodnia część miasta stoi w 

płomieniach. Wiele publicznych i przywa- 
tnych budynków jest zrujnowanych. Szko­
dy są ogromne.

A ld e rs h o t 4 sierpnia.
60 oficerów i żołnierze korpusu sa­

nitarnego odchodzą stąd za dwa tygodnie 
do Afryki południowej".

P e te r s b u rg  4 sierpnia.
„Prawitielstwiennyj Wiestnik“ ogłasza 

odwołanie rosyjskiego pełnomocnika woj­
skowego z Paryża, jenerała br. Frederiksa, 
którego mianowano honorowym kurato­
rem.

P e te r s b u rg  4 sierpnia.
Ministerstwo oświaty wydało rozpo­

rządzenie, w którem szeroko rozwodzi się 
nad koniecznością zadzierzgniącia silniej­
szych węzłów pomiędzy młodzieżą uniwer­
sytecką a profesorami. W tym celu mini­
sterstwo zarządza na uniwersytetach pra­
ktyczne ćwiczenia nankowe na wzór 
istniejących na wszechnicach austryackich 
seminaryów naukowych, które będą pod 
bezpośredniem kierownictwem profesorów 
uniwersyteckich. Dalej mają być tworzone 
jak najliczniejsze kółka literackie i nau­
kowe, nad któremi ścisły nadzór spra­
wowaliby profesorowie. Będą również 
kreowane internaty dla studentów. Na ten 
cel rząd gotów jest ofiarować znaczniej­
sze sumy, a odwoła się też do ofiarności 
publicznej. Natychmiast na rozkaz cara 
przeznaczono na internaty uniwersyteckie 
na początek 3,262.000 rubli, a 32.400 ru­
bli rocznie na urządzenie uniwersyteckich 
praktycznych kursów naukowych.

P a r y ż  4 sierpnia.
Na żądanie sądu wojennego w Ren- 

nes, administracya dziennika „Matin“ wrę­
czyła zastępcy komisarza rządowego list 
Esterhazego z datą 24 czerwca br. w któ­
rym Esterhazy przyznaje się do napisania 
bordereau z cudzego poleoenia — dalej 
facsimile bordereau oraz manuskrypt ar­
tykułu Esterhazego, zawierającego opisa­
nie stosunków jego z generałem Gronsem
1 Boisdeffrem.

„Matin* donosi, iż Esterhazy otrzy­
mał wczoraj wezwanie na świadka do pro­
cesu w Rennes wraz z równoczesnem za- 
pewnienieniem mu listu żelaznego.

D ra k  a r ia  4 sierpnia.
De Smet de Neyer konferował wczo­

raj długo z ustępującym prezydentem mi­
nistrów Van den Peere Boomem, którego 
starał się nakłonić do zatrzymania teki 
ministerstwa kolei. Van den Peere Boom 
odmówił, jest bowiem zdecydowany sta­
nowczo usunąć się od rządów i już na­
wet pożegnał się z urzędnikami podwła­
dnego sobie ministerstwa kolei.

C h ry s t ia n ia  4 sierpnia.
Międzyparlamentarna konferencya po­

kojowa uchwaliła wniosek, wyrażający ży­
czenie, by podobne dyplomatyczne konfe- 
rencye, jak owa w Hadze, często się po­
wtarzały dla utrzymania zasady i prakty­
cznego zrealizowania myśli o nieustającym 
sądzie rozjemczym pomiędzy toczącemi 
spory narodami,

N ow y J o r k  4 sierpnia.
Z San Dominga donoszą, że w nocy 

rozlepiono tam na murach plakaty z na­
pisem : „Precz z tyranami, niech żyje re- 
wolucya!“

N ow y Y o rk  4 sierpnia.
Donoszą z Port au Prince na Haiti, że 

położenie polityczne jest tam bardzo po­
ważne. Aresztowano wiele osób, a międ*y: 
innemi dawnego ministra finansów i da­
wnego ministra spraw zagranicznych.

Wiele osób schroniło się do ambasady 
amerykańskiej.

L o o d y n  4 sierpnia.
W izbie gmin oświadczył wczoraj Cham­

berlain, że zaproponowane przez Transwaal 
wspólne z Anglią rozpatrzenie nowych 
ustaw dotyczyć będzie tylko niektórych 
szczegółów reformy i że jest rzeczą ko­
nieczną, ażeby uitlanderom przyznać isto­
tne prawo wyborcze.

Dział ekonomiczny.
— Ceny spirytusu. Na ostatniej gieł­

dzie wiedeńskiej podskoczyły oeny spirytusu 
o 1 zł. 60 ót. tak, że kurs wynosił 2120, gdy 
w roku ubiegłym notowany był 19 40 w tym 
samym ozasie.

Wiadomości giełdowe
ŁwÓw, dnia 4 Sierpnia 1809.

Ikeye aa sstukę: Kolei gal. Ka la Ludwika po 
200 zł. m. k. 210-50 do 212-50. Kolei i<- ow.-Csern.-Jasek, 
ps 100 zł. w. a. 284-50 do 288 —. Basku hipoteoanogo po 
200 zł. w. a. 376-— do 383-—. Akcye garbarni Rzeszow­
skiej po 100 zł. —•— do 200'

L isty  sastaw ne na 100 zł.: Banka hipot. gal. 4% 
koronowe 96-50 do 97-20. 5*/o z 100/„ prem 110-20 do 
110-90. 4‘/,%  los. w 50 latach 100-— do 100-70. Banku 
krajowego 41/.*/,, los. w 51 latach 100.30 do 101-—. Banka 
krajowego 4*/„ los. w 57 latach 98-— do 98-70. Towari 
kredyt, gal. siemik. 4% (I. emisya) 97 30 do 98-—. 4*/0 
los. w 41 lat. 97-30 do 98-—, 4«/ los. w 56 latach 95'40 
do 9610.

Obllgl za 100 zł. dalio, fondoun propinncyjnego 
4% 98-10 do 98*80. Bnkow. fnndnssa propinaeyjnego 5'/0 
102 50 do —■-—. Kom. banka krajowego 5% w. a. U. em. 
102*— do —*--. Potyczka krajowa 6 /0 w. a. 104 — do 
— . 4*/,•/, 100-50 do 101-20. 4°/0 obligaoye kolejowe
Banko krajowego 97-80 do 98-— za 100 nom.

Losy : Losy miasta Krakowa 26*75 do 28*—. Losy 
miasta Stanisławowa 65*— do — .

M onety: Dukat cesarski 5*62 do 5*72. Napoleondor 
9*60 do 9*60. Półimporyał —•— do —•—. Babel roeyjski 
orebrny 1*83— do 1-27—. Bubel rosyjski papierowy 1*26*80 
9p 1*27*60. 100 marek niemisekioh 58*60 do 59*—.

Berlin dnia 4 sierpnia. Austr. banknoty 
170*10, Spirytus 42*60.

— Frankiuri dnia 4 sierpnia. Giełda 
wieczorna: Austr. kredyty 242-30, kolej pań­
stwowa 161*50,alpiny —*—, Disoonto 197*90, 
Laura 268*30.

— Paryż dnia 4 sierpnia. Trzypro­
centowa renta znowu spadła i stoi niżej pari 
99*97. Mąka 43*20
wysyłki, to termin jest bez ograniczenia. Po- 
żyozki terminowe prolongować można do 9 
miesięcy. W razie nieoddania pożyozki kolej 
sprzedać może zastaw, lecz pod warunkami 
śoiśle określonymi.

Wiedeń dnia 4 sierpnia. (Telegram Gaz. Nar.“ 
Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 po południa 
Akcye zakład kred. 388 62. węgierskie zskłsd. kredy- 
392*50, Anglobankn 152*50, Dnionbankn 313*25, Benk- 
dla krajów "koronnych 243 75, Benkrereina 274*25, Boden- 
oreditu 463*—, Gel. Benka hipot. — —, koloji państwo■ 
wyeh 353 75, koL południowej 76-50 tramwaju 463*—, 
kolei Elbethal 260-75, kolei północnej 325—. kolej' ezer- 
niowieoka 284-—, alpiny 259-60, Rima Mnranya 828*—

Łragskiego tow. żel- 1339-—, fabryki broni 19990, tnreo- 
ie tytoniowe —*—, oblig. węg. indemnis. 94-60, renta 

majowa 10030 enitr. rento koronowa 99 90, weg. renta 
koronowa 96*50, 66 L listy tow. kred. ziem. 95-20, 4-pro- 
oent. listy benkn krajów. 98*—, 41/,-procent, lietjr banku 
krajów. 100*50, 4-prooent. listy banku hipoteean. 96*75, 
4,/i-procenti listy bankn hipoteezn. 100*26, 5-prooentow-i 
listy sa s t ł oł hipoteezn. 110*—, 4-prooent. gaL obli* 
propinac. 98 20, 4-procent gal. poi. kraj s r. 1898 96 20. 
4-procent. polyos. m. Lwowa 94*—, losy tnreekie 62.—, 
marki 58*80, ruble 126*75.

Z rynków towarowych.
Lwów dnia 4 sierpnia. (Priedrnk i  urzędowej 

„Gasety Lwowskiej): Pezeniea gotowa 9*— do 9*25, psze­
nica gotowa nowa 0*00 do 0*00, żyto gotowe 6*20 do 6*50, 
iyto gotowe na terminy —*— do —*—, owies obroesny go­
towy 5*80 do 6*20, owies nowy lnb ne terminy —*— do
 jęczm ień pastewny 5*25 do 5*50, jęozmien browarn.
0*— do 0-—, grooh de gotowanie 0-— do 0-—, wyka 4*50 
do 4*75, nasienie lniane —*— do —*—, nasienie kono­
pne —*—, do —*—, bób —*— do —*—, bobik 4.50 do 
4*70, hreezka 7*50 do 7*75, koniczyna czerwona galioyj- 
eka do —*—, biała —*— do — —, tymotka — —
do —•—, szwedska —*— do —*—, knkurudza stara 5 80 
do 6 —, nowa —*— do—*—, chmiel stary 65*—, do 75*—, 
nowy za 65 kilo —*— do — —, rzepak 10*50 do 11*—, 
grooh pastewzlj 5*50 do 5-75, do gotowania 6*60 do 9-50.

Spirytus paritas Tarnopol gotowy 17*25 do 17*50, 
na terminy 16*60 do 17*—, warianty —*— do —*—.

Wiedeń dnia 4 sierpnia.
Notowano wesoraj pszenicę na wiosnę 0. -  do 0*- , 

pszenice na maj-eserw. 0‘ —do 0*—, na jesion 8*04 do 8*66, 
żyto n r wiosnę 7*24 do 7*25, na maj-czerwiec 0.— do 
0*— aa jesie 7*05 do 7 06, knknrndza na maj-eier- 
wiee 0*— do 0*—, na sierpień-wrzesień 5*08 do 5*05, na 
wrzesień-paśdiiernik 5*10 do 5*12, na maj-czerwiec 1900 
r. 5*15 do 6*16, owies na wiosnę 0*— do 0*—, owies na 
jesień 5*70 do 5*71, rzepak na wrzesień-paidziernik 12 10 do 
12*20, olej rzepekowyna wrsesień-gradzień 82*— do 33-—.

Tendenoya słabsza.
Pogoda poohmarno.
Budapeszt dnia 4 sierpnia.
Notowano pszenicę na kwiecień 1900 r. 8 88 do 8*89, 

na październik 8 58 do 8*59, iyto na mej 0-— do 0*—, na 
paidsiernik 6*e0 do 6*81, knknrndza na ozerwieo —’— 
do —*—, na sierpień 4*73 do 4 74, na paśdz.0’— do 0-—, 
knknrndza na maj 1900 r. 4*90 do 4*91, owies na p.

do —*—, na październik 5 48 do 5*49, rzepak na 
sierpień 11 90 ao 11*95.

Oferty na pszenicę: mierne.
Chęó kupna: dobra.
Tendencya: silna.
Pogoda: pochmurno.

— Wiedeń dnia 4 sierpnia. Cukier 14—16; 
18-55 do 19*96 Nafta galioyjska niezmie­
niona. Spirytus 21*20 do — .

— Sprawozdanie zarządu targowego 
lwowskiego „ogólnego związku hodowoów i 
handlarzy bydła* z targu krakowskiego na 
Prądniku Białym z 3 bm.

Spęd 130 sztuk bydła, pochodząoego ze 
Stryja, Żydaozowa, Żurawna, Bukaozowieo, 
Kołomyi.

Sprzedano wszystkie sztuki. Jawili się 
też kupcy z Ołomuńca, Opawy i Berna.

Osiągnięto *a woły z paszy sekunda 30, 
tertia 28 zł. za 100 kg żywej wagi Towaru 
prima nie było.

Usposobienie było bardzo ożywione z 
powodu przyjazdu licznych  kupców i ożywio­
nego wskutek tego popytu.

Nadesłane.
Za tę rubrykę redakcys nie odpowiada}.
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JAN-LA- MICHĘ
przez 8. Bobóe

(Ciąg daJszy.)

Marya słuchała i  uśmiechem, podziwia­
jąc zapał młodzieńczy, który odsłaniał duszę 
miłującą piękno i zmysł krytyczny subtelny 
nad wyraz...

Ujęła obydwie ręce przyszłego poety i 
patrzyła mu w oczy z miłością.

Jan prawdziwie był piękny, z ogniem 
w oczach, z rozognioną twarzą i szybkim od­
dechem...

Marya bezwiednie przyciągnęła go ku 
sobie, i usta ich połąozyły się w czystym 
pocałunku..

Wtedy młodzi, odsunęli się od siebie i 
zrozumieli, że powinni się rozłączyć, ażeby

zbytniem szczęściem osobistem, nie ubliżać 
smutnej powadze dnia żałobnego.

Rozeszli się, mówiąc: do ju tra!

Kiedy Marya wróciła do pokoju, w któ­
rym matka wydała ostatnie tohnienie, zda­
wało jej się, że zimny powiew twarz jej 
zmroził.

Wyrzucała sobie słodkie chwile spędzo­
ne z narzeczonym, jak występne zapomnienie 
matki zmarłej. Upadła na kolana przy łóżku 
■miertelnem i długo płakała rzewnie...

Naraz podniosła się i szybko poszła do 
biurka ztojąoego pod oknem, w którem mat­
ka je j miała zwyczaj chowaó to co uważała 
za najdroższe.

Młoda dziewczyna wyjęła z szufladki ze­
szyt oprawny w płótno; był to właśnie ręko­
pis, który matka rozkazała je j czytać zaraz 
po pogrzebie.

Najpierw bezprzytomna prawie po roz­
staniu się ze szczątkami Smiertelnemi matki

na cmentarzu, potem roztargniona rozmową 
z wybranym swego serca, nie pomyślała je ­
szcze o wypełnieniu tego świętego rozkazu.

Za nic w świecie nie położyłaby się 
spać, przed uczynieniem zadość woli ostatniej 
swojej matki uwielbianej...

Położyła zeszyt na stole i  zaczęła 
czytać.

Rękopis pani Lenoir.
Dla mojej ukochanej córki.

„Rękopis ten, najdroższa moja Maryo, 
zawiera opowieść moich nieszozęść — naszych 
nieszczęść, ohoiałam powiedzieć ! — Powin­
naś go zatem poznać.

„Wznieś duszę do nieba i proś Boga, 
aby oi dął sił zniesienia okrutnej próby, aby 
ci dał odwagę, bo będziesz je j bardzo potrzebo­
wała, żeby dojść do końca tego okrutnego o- 
powiadania.

„Ah! czemu nie mogę, biedne moje dzie­
cko, zaohowaó przed tobą tak bolesnej ta je ­
mnicy ! Leoz moim obowiązkiem, jest wszy­
stko oi wyjawić, a twoim, o wszystkiem się 
dowiedzieć 1

„ Dowiedz się najpierw, że nazwisko 
jest twojemktóre nosiłaś do tej pory, nie 

własnem.
„Nie nazywasz się Marya Lenoir, leoz Ma­

rya de Champreux.
„Niestety! dziecko moje kochane, jeżeli 

doznałaś uczucia radości i dumy, dowiedziaw­
szy się, iż masi prawo do nazwiska, które 
było zaszczytne, powstrzymaj j e co prędzej!

„Nazwisko de Champreuz jest teraz na­
piętnowane, zbeszczeszczone, przeklęte nie­
sprawiedliwie, lecz może na wieki...

„Ja  nie próbowałam rehabilitacyi; może 
ty będziesz szczęśliwsza. W każdym razie, 
skoro skończysz okrutne to opowiadanie, zro­
zumiesz, że taki powinien być cel święty two­
jego życia.

„Nazywam się z domu Matylda de Sal- 
mon. Urodziłam się w Delfinaoie, dziedzi­
cznych dobrach mojej rodziny, w zamku de 
la Clozićres.

„Ojciec mój był prezesem trybunału 
w Grenobli, a matka pochodziła z jednej

z pierwszych rodzin w Sabaudyi, z hrakiów 
de Castelet.

„Wychowywano mnie surowo lecz z wiel- 
kiem staraniem i z rzetelnem przywiązaniem, 
nawet dorosłą panną będąc, jedyny cel mia­
łam, żeby we wszystkiem postępować zgodnie 
z wolą rodziców.

„Nie byliśmy nadto bogaci, a rodzice 
moi byli bardzo trudni w wyborze męża dla 
mnie, tak więc doszłam do lat dwudziestu 
sześciu.

„W tym czasie straciłam ojca.
„W kilka miesięcy po tern oświadczył się 

o mnie hjabia Armand de Ohampreuz, pułko­
wnik pieohoty, konsystującej w Grenobli, któ­
rego poznałam u wspólnych naszyoh przyja­
ciół.

„Pułkownik de Champreuz co najmniej o 
dwadzieśoia lat był odemnie starszy, lecz wy­
chowana byłam w nadto surowych zasadach 
ażeby to wpłynęło na mój wybór. Wreszcie 
podobał mi się pod każdym względem.

 _______  (O. d. n.)

M M r n  Księgarni Katolictiy

i ra WLAD. UŁKOffSIIEGO
w  Krakowie, Rynek 30

wy aria święto książka do nabożeństwa pt.

Modlitewnik katolicki
zbiór modlitw najpotrzebniejszych, 
przeważnie odpustami obdarawa- 

nych, zebrał I ułożył ks. 8. B.
(Str. 406 w 32-ee)

K tiąiectka ta , tawiarająea najwmiotlej- 
sze modlitwy, drukowana bardeo starannie 
na najpiękniejstym welinie, » obwódką 
różową na każdej stronnicy, drobnemi ale 
wyraJnemi bo rupeinie nowemi eseionka• 
mi, w formacie małym  kosztuje bei opra 
wy 3 kor., w oprawie gładkiej z płótna 
angielskiego, brzegi pąsowe 3 ksr. >0 (jr * 
w oprawie miękkiej z najlepszego szagry 
nu gładkiego, brzegi złocone, okrągłe, ks 
ros 5*50; w takiajie oprawie brzegi nie­
bieskie z lilijkami złoconemi 6 ksr.; w ta- 
kiejźe oprawie brzegi złocone , z paskiem 
skórzanym zamiast klamerki 6 k. i 50 gr 

i w rozmaitych droższych oprawach.
Na porto sprasza się dodsć 40 graczy

D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA
po 1 ct. od wyrazu.

DRCT kolczasty eynkowany (do ogro 
dzeń) po zł. 4 — za ICO metrów wraz 

z ktubkami przy większym odbiorze. Siat­
ka druciana lakierowana do orfony oiien 
po złr. 1-— za metr □  poleca Piotr 
Ohrząstowski, handel żelazny we Lwowie 
plac Kapitulny 1 (naprzeciw katedry)

WOBSKIE OKO kąpiele stawowe i 
gzami — ci) stość — komfort —

z tu-
gzami — oz) stość — komfort — szyk 

io 10 wieczór przy oświetleniu lamp bły- 
ikawioznych, ale tylko dla Chrześcijan 
Fózef Iwanicki

i |  OWEBY od 120 złr., wszelkie przybo- 
11 ry dla kolarzy, używane pneumatycz­
ni rowery od 60 złr. — poleca Tadeusz 
Bustewloz, skład rowerów. Lwów, Akadc- 
ujcka 12. Zamówienia z prowinoyi po- 
rrotnie.

N N IE B IE SK I na zielouy nawóz 
lar metryczny po 4 złr. za zalicz 
stacya Zborów. J. Bogaleki, Cho 

p. Zborów. 216

Hertoatn
jhińsko-rosyjska, zbiór majowy . świeża 
Souchong L złr. 3’75, II. *^r. Okni* 
3tiv najlepsze złr. 1*75. Okruchy drobne 
iłr. 1-30 za funt. Dwór Uptzyu Brzeżny.

'ensya Exqaisite I-rzędna 
W illa Mascagni.

Najpiękniejsze położenie nad brzegiem 
n erzs. Elektryczne oświetlenie.

gorzelni Balio poszukuje si ę

olnep gorzenia
aechanika w jednej osobie, 
wa gorzeinia fabryki Balic 
deofcwa nieuwzględnione nit 

będą odsyłane.
ilólir Balice o. p. Medyta.

<rople do zębów
awniej Lltoa zwane) uśmierzają natyeh 
liast ból zębów. Flakon 40 i 60 et. We 
iwowie w aptece P. Mikolascha, w Stry- 
u w aptece J. Drągowskiego. 1365

Państwowa
służba telegraficzna.

Podręcznik dla służby telegra­
ficznej, obejmujący przeszło 10 ar 
kuszy druku z 78 rycinami w tek­
ście i 14 wzorami wykazów peryo- 
dycznych, zawiera najpotrzebniej­
sze wiadomości z dziedziny tele­
grafu i telefonu, regulamin służ­
bowy, oraz zestawienie najważ­
niejszych przepisów, dla korespon 
denoyi telegraficznej, zkąd każdy 
może aaozerpnąó potrzebne infor 
maoye.

Cena złr. 2 25, z opłatą poczto­
wą złr. 2*40. Do nabyoia w każ 
dej księgami lub u wydawcy Sta 
nisława Bałabana, naczelnika urzę­
du pocztowego Lwów, gmach na­
miestnictwa. 8558

Wyrób tutek cyg retowych 
Maryi Gawłowskiej

został przeniesiony z ulicy Ormiańskiej
do Rynku 1. 41.

Mam zaszczyt zawiadomić W. P. 
że i  dniem 12 maja br. otworzy­
łam we Lwowie przy ulicy Aka­
demickiej 1. 26

d h i  tpiiml praskich
z najlepszych fabryk i w najwię­

kszym wyborze,
sztucznych kw iatów

krajowych i zagraniozDych
tudzież 293

komisową sprzedaż wszelkie)) p in
z fabryki J. Ihnatowicza

Poleoam się łaskawym względem WP. 
z szacunkiem

Eugenia Łukasiewiczowa
Lwów, Akadem icka 24.

Drut kolczasty
Cynkowany, do ogrodzeń, kolce co 12 cm 
100 metrów złr. 3 50, kolce co 6 cm złr. 
złr. 4*—. Siatka kolorowa do okien do 
much, metr □  złr. 1*—. Maski de pszozół 
pe 50 ot., z kabłąkiem h5 ct. Łopaty do 

drenowaala niemieckie i angielskie 
poleca

ANTONI HALSKI
handel żelazny 

Lwów, plac Maryacki 1. ‘.1.

Schweizera jedwabie najlepsze!
Proszę zażądać próbek naszych nowości w czarnych, białych i innych ko­

lorach od 35 ct. do złr. 9-50 za metr.
Speeyalność: Najnowsze Jedwabne materye na toalety w leoior­

kowe, balowe i na nlloę, na blaski, podazyola itp.
Sprzedajemy do Austro-Węgier wprost dla prywatnych i wysyłamy wybra­

ne materye jedwabne, o o lo n e  i o p ła c o n e  do mieszkań.

Schweizer & Co., Lucern, Schweiz.
D o m  • k i f o r t o w y  j e d w a b i ó w . 1455&

J. A. JACZEWSKI we Lwowie|j]
3800 R S

ą
o. 1 k . dostaw cą nadw orny.

i -s ag
Mlj Ul1imm <z
12 <z

Esunt i  n i  M arpe do’r
P ierw szej próby

a s T s J le p s z e j  j a ł c o ś c i
ed
3

N
O

F i«•
blaszanka

I h y I
c z n a w o d A

^QO^tańaza 0

w chorobach nerek, 
. oierp’eniaoh dróg

ro d z im ej- moczowych w dnie
i cukrzycy.

p _ _ .  n Hj | | A  w kolkach wątrobnyoh i kamykach żółciowych, w za-
u r a n u e - u n i l t j  stojach w zakresie organów jamy brzusznej. 

Sporządza pod kontrolą Komloyl przemysłowej Tswarzyotwa lekarsklogo
7-ftkłafl fabryczny wód mineralnych sztucznych

p o d . f i r m ą

K. RŻĄCA i CHMURSKI, Kraków.
Do nabyoia w aptekach I drogaoryaoh. Skład dla Lwswa w apt. Wewlirsklege.

Do 1. 480/99. Prez. 3918

PIERWSZE GALICYJSKIE
Tow. akcyjne dla przemysłu chemicznego

p r z e c l t e a a a

SPÓŁK A  KOMANDYTOWA JU L IA N A  WANGA
w e Lwowie, ulica Kościuszki 1. 5

poleca na sezon jesienny 3884

NAWOZY SZTUCZNE
z gwaraneyą zawartości składników.

L a b o r a to r y u m  w ła s n e .  Najniższe ceny i najdogodniejsze waronki. 
Cenniki wysyła się na żądanie odwrotnie.

Konkurs.
Magistrat król. stoł miasta Krakowa ogłasza konkurs 

na sześć posad praktykantów konceptowych w XI. randze 
z adjutum rocznem po 800 złr. i prawem do dwóch pięcio­
leci po 100 złr.'

Od kandydatów wymaga się dowodów: przynależności
tutejszokrajowej, zdrowia, dobrej sławy, wieku odpowiednie­
go, ukończonych studyów prawniczych i złożonych trzech 
teoretycznych egzaminów rzędowych.

Podania z wymienionymi dowodami wnieść należy do 
Prezydyum miasta Krakowa najpóźniej do BI października 
1899 r.

Kandydaci, którzy zostają w służbie rządowej aloo au­
tonomicznej uczynić to powinni za pośrednictwem swoich
władz przełożonych.

Kraków, dnia 24 lipoa 1899. F ried le lti.

:xx:

Ł a i a e r b a d |

Linia Mosaohl8m — 
Knfstela — Saloburg — 

Wiedeń.

Od dawna słynsy Z ak ład  w o d o la o sn io z y  do  
n a ta  rai. le o z e n ta  W szołk iem ! sp osob am i.
Wielki park. Wspaniała górska okolica. Kąpiele 

świetlane, powietrzne i sło­
neczne, kąpiele solankowe, 
mułowe, ziołowe, piaskowe,

R o s e n h e i i n |
z kwasem węglowym itd. Zdrój źelazisty. Ściśle do osoby zastosowany sposób 
leczenia. Ceny przystępne. Prospekty za darmo i opłatni 
Iowy. Lekarz kąpielowy: Dr. M. Zlmmormaan (przedt. w

TEODOR EISENBART
z a k ł a d  s t o l a r s k i  3888 

we Lwowie, ulica Zielona 1. 33
Wykonuje wszelkie roboty stolarskie z suchego i do­

borowego matery&łu, po cenaoh umiarkowanych.
Ma na składzie gotowe sypialnie mahoniową i orze­

chową oraz gotowe opaski do drzwi, okucia itp
Wykonuje portale, urządzenia sklepowe i biurowe.

Na sprzedaż.
1. Majątek ziem ski, w powiecie jarosławskim , 7 kilometrów 

od stacyi kolejowej, przy gościńcu rządowym, obszaru 280 morgów, 
z tego 180 roli, budynki mieszkalne w dobrym stanie. Cena 42.000 
złr., dług bankowy 20.000 złr. Może być i w drodze parcelacyi sprze­
dany.

2. Folwark w powiecie lwowskim, ćwierć kilometra od stacyi 
kolejowej, obszar 110 morgów, z tych 8 morgów lasu , reszta grunta 
orne przepuszczalne w dobrem położeniu, przydatne na ogrody,
iudyuki w dobrym stanie. Cena 40.000 (aie ostatnia).

3. Realność wiejska obok Lwowa, składająca się z obszernego 
domu mieszkalnego, budynków gospodarskich murowanych, ogrodn 
3 morgów i kilku morgów roli wyśmienitych gruntów. Cena kupna
20.000 złr., długów hipotecznych 13.900 złr może pozostać i nadal.

Bliższych informacyj udziela kancelarya adwokatów Dr. F. 
Ruebenbauera, W. Ballabana i A. Yogla we Lwowie, ulica Ko­
pernika 1. 7. — Pośrednictwo wykluczone.

JAK IBS A f  OWICI
poleea niezawedne i wypróbowane

środki do wytępienia owadów domowych
mianowicie

F E I 1 L 1 H  0 R Y L 0 4
wytrawa szwaby, karakony, 
stonogi, świerszcze, szczy- 
pawki, karaluchy, prusaki itp. 

Flakon 50 ct.
M 1 K O T O N

niezr.wodny środek do wytę­
pienia pluskiew. Flakon 50.

Proszek perski
(dalmatyeki) do wygubienia 
pcheł itp. owadów. Paczka 
5, 10 ct. Flakon 20, 30 ct.

$

do wyniszczenia moli z za­
rodkami W sukniach, lutrach 

i meblach 
Flakon 60 centów.

Ziółka antimolo we
do przechowywania futer. 

Pudełko 80 ct.
Papier antimolowy

ochrania od moli futra, su­
knie, porty ery, firanki, mebla. 

Sztuka 3 et.

QX

Z ^ a / p i e r  r a . © ,  r m j L c Ł a . 3 7 "
M t n k a  3  o t .

Do nabyoia w sklepach własny oh:
, i .«a« Ia nrzy ulioy Kopernika L 3 i przy ulicy Halic- 

Kiakowio Sukiennice 1. 20; w Przemyślu 
kmmka 24; w Czerniowcach Rynek 1. 2.

- g g

kiej 1. 11; w 
ul. Franoisik

D O C

Wszelkie kupony
i

wylosowana papiery wartościowo
w y p ła c a

b e z  potrącenia prowlzyi l u b  kosztów

KANTOR WYMIANY
c. k. uprzyw.

galic. akcyjnego Bankn hipotecznego.

Ruch pocięgów kolejowych
obowiązujący z dniem 1. maja 1899.

Przyjazdy i odjazdy pooiągów podane są podług zegara 
środkowo-europejskiego. 

godtina Pociąg przychodzi do Lirowa :Pociąg
osobowy

!>ueszTi.
osobowy

pospieszn.
n

osobowy

pospieszn.

osobowy

pospiesz.

osobowy

osobowy

610
6-50 
710
7-40 
7-55
7-44
8-05 
8-15 
900

1115
11-55 

1-01 
1-30
1-40

1 50
2-20

2*85
5-15

5-40
5-55

m
6-20
7-58

8*15

8-34
8-45

9-21 
9-55

10*10
1008

io-25
1030
12-10 
12-30
216
305
3-30
6-00

pospieszn.

osobowy

pospieszn.

osobowy
pospieszn.

osobowy

pospieszn.
»

osobowy

6-20
6-15

6-30

6-30

8-30

8-45
9-10

9-25
9-35

945
9-53

10*10
12-50

1-55 
208 
215
2-45

2-55

305
315
3-20
3-26
5.25

6-40

6-50
7-00 
7-10 
7- 
7-42
7-47
8-85 
9*11

10-40

10-50

11*10

11-32
12-50 
2*86
4-10

5-50

z Czerniowiee, (Ickan, Jasa) Stanisławowa 
z Brzuohowiee tylko od 7 maja do 10 września 
z Zimnej wody „ „ „
z Janowa
z Ławoeznego (Pesztu) Kałusza, Chyrowa, Stryja 
z Tarnopola i Brodów na dworzee Podzamcze 
z Tarnopola i Brodów na dworzee główny 
z Sokala i Rawy ruskiej
z Krakowa, Wiednia, Warszawy, Orłowa, Wieliozki
* Jarosławia i Lubaczowa
z Ickan, Czerniowieo i Stanisławowa 
z Janowa
z Krakowa, Wiednia, Berlina, Wrocławia. Sanoka 
z Skoiego, Stryja, Kałusza, Chyrowa, a z Lawocznego tylko od 

1 lipca do 15 września 
z Ickan, Bukaresztu, Jasa, HuBiatyna
z Podwołoezysk (Kijowa, Odessy) Grzymałowa, Husiatyna na 

dworzec Podzamcze 
z Podwołoezysk itd. jak wyżej na dworzec główny 
z Podwołoezysk (Kijowa, Odessy) Grzymałów*, Kozowj. Bro- 

dów na dworzeo Podzamcze 
z Podwołoezysk itd. jak wyżej na dworzee główny 
z Sokala, Bełżca i Lubaczowa

z Krakowa (Wi®dnia) Wieliczki, Orłowa, Hozwadowa, Sambora,
Chyrowa

z Ickan, Snozawy, Badowieo, Kozowy, Podwysokiego, Halicza 
z Janowa od 1 do 31 maja i od 16 do 30 września codziennie 

a od 1 czerwca do 16 września tylko w niedziele i święta 
z Br z o cho wiec od 7 mąja do 30 czerwca i od 16 sierpnia do 

19 września codziennie 
z Brznchowieo od 1 lipoa do 15 września codziennie 
z Krakowa (Wiednia, B erlina, Wrocławia) Tara owa, Lnbaozo- 

wa, Sanoka, Pesztn 
z Janowa tylko od 1 czerwca do 15 września 
z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia) Jagła, Lubaczowa, 

Sanoka, Pesztu
z Ickan (Bnkareeztu, Jasi, Gałacn) Snozawy, Kozowy, Podwys.
* Podwołoezysk (Kijowa, Odessy) Brodów, Kopyozyniee na dwo­

rzeo Podzamcze 
z Podwołoezysk itd. jak wyżej na dworzeo główny 
z Lawoezneg# (Pesztu) Chyrowa 
z Skoiego, Stryja, Kała sza, Borysławia 
i  Czerniowie- Konstantynopola, Oonstancy Bukaresztu 
z Krakowa (Berlina, Wiednia) Orłowa Chabówki, Jarosławia 
z Podwołoozysk, Grzymałowa Kozowy, Tarnopola n» Podzamcze 
z Podwołoezysk itd. jak wyioj na dworzeo główny 
z Krakowa, Wiednia, Sambora, Sanoka

Pociąg odchodzi zo L w o w a :

do Ławoeznego (Mnukaoza, Pesztu) Borysławia 
do Podnołoezysk (Kiiowa, Odessy) Brodów, Kozowy z dworoa 

głównego
do Ickan (Gałacu, Jass, Bnkarssztu) Podwysokiego, ifczowy 

Kórosmezó, Hnsiatyna, Badowieo, Kimpolanga, auczj^y  ’ 
do Podwołoozysk (Kijowa, Odessy) Brodów, Koiowy z dworca 

Podzamcze
do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) Lubaczowa przez 

Jarosław, Rozwadowa, Nadbrzezia, Orłowa przez Tarnów 
Krakowa (Wiednia, Warszawy) Chyrowa, Stróża przez Tarnów
Skoiego, Kałnsza, Borysławia, Chyrowa , dó Lawooinego od 
1 lipca do 15 września .

do Janowa
do Podwołoezysk, Brodów, Kopyozyniee Hnsiatyna- Kozowy 

Grzymałowa z dworca głównego 
do Ickan, Sopowa, Berhometn, Rado wiec, Snozawy 
do Podwołoc ysk, Brodów, Kopyozyniee, Husiatyna, Kozowy, 

Grzymałowa i  dworoa Podzamoie 
do Bełżca, Rawy rnskiej, Sokala i Lubaczowa 
do Janowa od 1 lipoa do 15 wrześ. tylko w niedziele i święta 
do Podwołoezysk (Kijowa, Odessy) Biodów z dworoa głównego 
do Podwołoozysłi itd. j. w. z dworoa Podzamcze 
do Brzuohowiee od 7 maja do 10 września w niedziele i święta 
do Ickan, Podwysokiego, Kozowy, Kałusza. Husiatyna. Kóróz- 

mOze, Seretnn (Jass, Bukaresztu) 
do Krakowa (Wiednia, Wrooławia, Berlina) Lubaozowa przez 

Jarosław, Jasła przez Rzeszów, Chabówki przez Rzeszów 
lub Tarnów

do Stryja, Skoiego tylko od 1 mąja do 80 września 
do Janowa od 1 maja do 30 września 
do Zimnej wody tylko od 7 maja do 10 września 
do Brzuchowiee tylko od 7 mąja do JO wrześaia 
do Jarosławia

do
do

do Ickan, Badowieo, Kimpolanga, Snozawy 
do Krakowa (Wiednia, Wrocławia Berlina, 

Laboroz (Pesztn)
 Warszawy) Mdło

, Orłowa przez Tarnów od 15 czerwca do 
15 września

Janowa od 1 ozirwca do 15 września tylko w dnie powsz.dO  ----    -  — — .*-..11,0 VJ UH TT UUIt
do Ławoeznego (Munkacza, Pesztn) Chyrewa, Kałusza 
do Sokala i Rawy ruskiej 
do Tarnopola z dworoa głównego 
do Tarnopola z dworoa Podzamcze 
do Janowa od 1 października do 30 kwietnia 
do Janowa od 1 do 31 maja i od 16 do 30 wrześaia codziennie 
do Janowa od 1 ozerwoa do 15 września w niedziele i święta 
do lokan (Jass, Gałaezu) Hnsiatyna, Kałusza, Szeparowieo-Hu„ 

Nowosielioy, Berhouietu, Seretu, Radowiec, oucziwy 
do Krakowa (Wiednia, Warszawy) Chyrowa, Sambora, Sanoka 

Rymanowa, Iwonioza przez Przemyśl, J a s ła , Chabówki! 
Orłowa przez Rzeszów, Orłowa p. Tarnów, Rozwadowa 

do Podwołoezysk, Brodów, Kopyozyniee, Hnsiatyna, Grzymałowa 
z dworca głównego 

do Podwołoezysk itd. j. w. z dworoa Podzamcze 
do Krakowa (Wiednia, Wrooławia, Berlina) 
do Ickan (Bukaresztu, Constancy)
do Krakowa, Wiednia, Wrooławia, Berlina, Chyrowa, Sambora 

Mezd Laborcz (Pesztn) Sanoka, Rymanowa, Iwonicza Krotni 
do Brzuohowic od 7 maja do 10 września

UWAOA. Otat irodkowo-europejski różni się o i etatu lwowskiego o 36 mi­
nut a mianowicie -. 12 godtina w etosie irodkowo-enrope jskim  =  12 g» lt. 36 min 
etatu lwowskiego.

   wyjaśnień „   ---------
i  roikłady jatdy w formacie kieasonkowym.

Upraszamy Szanewnyoh ozy^liuków, aby zamawiająo lob kapując przedmioty 
reklamowano w otecie NarodomM, lub w ogóle korzyetąjąo z działa ogłoszenio­
wego, raczyli powoływać się na Gatetg Narodową, jako na źródło, skąd informaoy t 
hwoje tacserpnęli. Taki# powoływanie się bowiem wpływa na rosazerienie ortoeseń 
GaMCły Narodową. B

Na sezon Do odświeżania i konserwowania
letnich bucików J. Friedrich £ A. Beaceck

tliry l  waselinę polecają Lwów, ni. Hetmańska 1. 4, obok cukierni W go (hossa.

Wydawca i odpgwiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Piilera i Spółki.


